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Młodzi robotnicy portowi 
i junacy „SPił realizują 
zobowiązania zlotowe

(f) M łodzież portu  szczeciń
skiego, k tó ra  bierze czynny u - 
dz ia ł we współzawodnictw ie 
z lo towym , osiągając coraz lep
sze w y n ik i pracy, postanowiła 
dla uczczenia Święta 22 Lipca 
jeszcze bardzie j podnieść w y 
dajność pracy. Dotychczas dla 
uczczenia Z lo tu  zorganizowa
nych zostało tu  20 nowych b ry 
gad m łodzieżowych, spośród 
k tó rych  na czoło wysunęła się 
brygada Jana Brychcego, k tóra 
dla uczczenia Z lo tu  podniosła 
wydajność pracy z 230 procent 
do 264 procent norm y. Ponad 
300 procent norm y dziennej 
p rzy   ̂w y ładunku  drobn icy osią
ga również brygada sztauerska 
m łodzieży Lucjana Sparzyń- 
skiego z B iu ra  Portowego 
„E w a “ .

*
W  w oj. k rakow sk im  we 

współzawodnictw ie przedzloto- 
w ym  bierze udzia ł 12 brygad 
„S P “ , zatrudnionych przy bu
dowie ob iektów  przem ysłowych.

M. in. szybko postępuje budo
wa zakładu przemysłowego w  
Bolesław iu koło Olkusza, gdzie 
pracuje 38 m łodzieżowa bryga
da m urarska. D zięk i swym  zo
bowiązaniom  m łodzi m urarze 
zam iast 11 m etrów  sześciennych 
m urów  tzw. grubych — kładą 
dziennie przeszło 15 
sześć. m uru.

Szeroko także rozw inę ło się 
współzawodnictwo przedzlotowe 
m iędzy kom paniam i i  p lu tona
m i w  23 brygadzie „SP“ , p racu
jące j w  kopaln iach jaw orzn ic 
k ich . Na czoło współzawodni
czących wysunęła się I I I  kom 
pania, k tó ra  osiąga przecięt
n ie  170 procent norm y.

&
Sportowcy K rakow a i  woje

wództwa z zapałem przystąp ili 
do współzawodnictwa przedzlo- 
towego. Do c h w ili obecnej do

konkursu zlotowego zgłosiło się 
458 kó ł sportowych przy zakła
dach pracy i  szkołach oraz L u 
dowych Zespołów Sportowych. 
Zgłoszenia do konkursów  na
p ływ a ją  w  dalszym ciągu.

Ogółem sportowcy woj. k ra 
kowskiego pod ję li do c h w ili o- 
becnej ponad 600 zobowiązań.

O p iek a  le k a rs k a  nad  
u czes tn ik am i Z lo tu

(f) Istn ie jąca przy Kom itecie 
O rganizacyjnym  Z lotu Sekcja-, 
zdrow ia opracowała plan orga
nizacji służby zdrow ia na okres 

! Z lotu.
Już na terenowych zebra

niach delegatów lekarze zapoz- 
j na ją młodzież z zasadami h ig ie- 
| ny osobistej w  podróży oraz z 
| zarządzeniami san ita rnym i obo

w iązującym i w  czasie Zlotu.
W  Warszawie w  miasteczkach 

zlotowych dla udzie lania p ie rw 
szej pomocy i porad lekarskich 
zorganizowane będą — na każ
de 10 tysięcy uczestników Z lo
tu — namiotowe am bulatoria z 
dwoma lekarzam i i sześcioma 
pie lęgniarkam i. Każde miastecz
ko mieć będzie własną karetkę 
pogotowia.

We wszystkich miejscach im 
prez zlotowych, na trasach po- 

m etrów  | chodów i m iejscach m anifestacji 
organizowane będą liczne punk
ty  lekarsko-sanitarne.

Obecnie trw a ją  prace przy
gotowawcze, związane z orga
nizacją zlotowej izby chorych, 
w  k tó re j dyżurować będzie 
dwóch lekarzy in te rn is tów  oraz 
chirurg.

Na okres Z lotu o tw a rta  będzie

Robotnicy PGR Morzyce wzywają załogi 
wszystkich PG R-ów do Czynu Lipcowego

Już II) tysięcy budowniczych Nowej Huty bierze udział u realizacji
zobowiązali lipcowych

Na cześć Zlotu

Do Czynu Lipcowego w łącza ją się coraz szerzej robotnicy, 
chłopi, pracownicy um ysłow i w  całym  k ra ju . Ostatnio jako  
pierwsze spośród Państw owych Gospodarstw Rolnych do 
Czynu Lipcowego przystąpiło P G R  M orzyce zespół Osięci
ny, okręg bydgoski. Do podejm ow ania podobnych zobo
w iązań, do współzaw odnictw a w  akcji żn iw no-om łotow ej 
załoga M orzyć w zyw a w szystkie P G R -y . W  N ow ej Hucie  
Czyn Lipcow y w p łyn ą ł na ogromny rozw ój współzawo
dnictw a o ty tu ł najlepszego zespołu i najlepszego w  zaw o
dzie. W  zakładach M -5  w e W ro cław iu  załoga coraz szerzej 
stosuje przodujące nowe metody pracy.

wiązań i współzawodnictwa w  
ich w ykonan iu  wzyw am y 
wszystkie załogi PGR w  Pol
sce“ .

*
K R A K Ó W . Fala zobowiązań, 

podejmowanych przez budow ni
czych N ow ej H u ty  na cześć 8 
rocznicy ogłoszenia M anifestu 
PKW N, przerodziła, się w  pow
szechne współzawodnictwo o- 
oarte na konkre tnych umowach, 
zawierających zobowiązania.

Podpisano dziesią tki umów 
współzawodnictwa o ty tu ł n a j
lepszego obiektu. najlepszej 
brygady (sekcji), najlepszego 
k ie row n ika  obiektu, najlepszego 
m ajstra, najlepszego brygadzi
sty i najlepszego w  zawodzie.

Od dnia 20 czerwca w  pow
szechnym współzawodnictw ie o- 
pa rtym  na konkre tnych umo
wach zobowiązaniowych bierze 
'u i  udzia ł 10 tysięcy budow ni
czych kom binatu Nowa Huta.

BYDGOSZCZ. Na masówce 
w  dn iu 21 bm. załoga PGR M o
rzyce w  oparciu o masowe zo
bowiązania indyw idua lne  przy
ję ła  jednogłośnie następującą 
rezolucję:

„M y , załoga gospodarstwa 
Morzyce, zespołu Osięciny 
kręgu bydgoskiego, postana
w iam y dla uczczenia 8 roczn i
cy M anifestu P K W N  wzmóc 
nasze w y s iłk i dla szybkiego i 
starannego przeprowadzenia 
kam pan ii żniwno-om łotowej. Po 
przeanalizowaniu w  brygadach 
naszych m ożliwości p ro du kcy j
nych, zobowiązujemy się żniwa 
zbóż kłosowych przeprowadzić 
w  ciągu 15 dni, zamiast plano
wanych 22,5 dnia. Do 23 czerw
ca br. p rzygotu jem y wszystkie 
narzędzia i  maszyny rolnicze.

Do pracy p rzy  żniwach i  o- 
m łotach zm obilizu jem y człon
ków  naszych rodzin. Żn iw a roz- 

specjalna centra lna apteka, k tó - | poczniemy w  term in ie , a w y 
ra zajm ie się dostawą leków  do | dajność pracy zwiększym y o 30 
am bulatoriów  zlotowych. j proc.

Ogółem nad zdrow iem  m ło- A b y  bez s tra t zebrać plony, 
dzieży,^ uczestniczącej w  Zlocie, | do snopowiązałek przym ocuje-
czuwać będzie około 140 lekarzy 

około 400 pielęgniarek.

Plan półroczny przed terminem
(f) N ap ływ ają  coraz to licz 

niejsze m eldunki załóg o przed
te rm inow ym  w ykonan iu  planu 
za I  półrocze br.

Po hutach im. Cedlera i „Z a 
brze“ dw ie  dalsze hu ty  zamel
dow a ły  o przedterm inowym  
w ykonan iu  półrocznych planów 
produkcyjnych według wartości. j y  
Są to h u tv  „Sosnowiec“  i  „B a 
to ry “ .

W hucie „Sosnuwiec“ w yróż
n i ły  się szczególnie w  I I  k w a r
ta le  br. w ydz ia ły  walcownicze, 
ja k  rów nież stalownia.

Załoga hu ty  „B a to ry “  w yko 
nała plan półroczny na 9 dn i 
przed term inem  w  dużej mierze 
dz ięk i wzrasta jącej wydajności 
p racy w  ostatn im  okresie, w 
zw iązku z zobowiązaniam i po
d ję ty m i dla uczczenia Święta 
Odrodzenia Polski i Z lo tu  M ło 
dych Przodowników.

W  branży przem ysłu baw eł
nianego o pełnej rea lizac ji za
dań we wszystkich działach 
p rodukc ji zam eldowały już  za
łog i 5 zakładów, a m ianowicie 
ZPB im. Róży Luksem burg, im. 
R ew oluc ji 1905 r., im . gen.
W altera j im . Koczaskiego w

Łodzi oraz ZPB w  P io trkow ie .
W  przemyśle w e łn ianym  na 

14 dn i przed term inem  w yko 
nała swe zadania załoga Pabia
n ick ich  ZPW ełn.

W  przemyśle odzieżowym o 
przedterm inow ym  w ykonaniu 
zadań półrocznych zameldowa- 

załogi zakładów: ZPO 
im . W ięckowskiego w  Łodzi, 
ZPO w  Żarach, w  Ozorkowje, 
Bydgoszczy i W ejherowie.

m y k o ry tk a  dla zbierania osy
pującego się ziarna, a przy 
zwózce i  omłotach używać bę
dziemy płacht. Brygada om łoto- 
wa, bezpośrednio ze stogów sto
jących na po lu w ym łóc i 60 proc. 
zbioru zbóż. N atychm iast w yko 
nam y po do ryw k i na 225 ha oraz 
w  okresie 3 dni obsiejemy 52 
ha poplonam i. D la zapewnienia 
w ydajności p racy i  rozw oju 
współzawodnictwa będziemy 
ściśle przestrzegać zasad n o r
m owania pracy.

W  ramach zobowiązań in d y 
w idua lnych, trak to rzys ta  Józef 
U rbański zobowiązuje się wraz.

na c iągniku m a rk i „Z e to r“  p ra 
cę dwuzmianową, zmniejszyć 
zużycie m ateria łów  pędnych o 
11 proc. oraz wykonywać prze
ciętn ie norm ę w  200 proc., a 
K azim ierz Lewandowski na cią
gn iku  m a rk i „U rsus“  zaoszczę- 

0_ j dzi pa liw a  1.0 proc. i będzie w y 
konyw a ł normę w  200 proc.

Jednocześnie podejm ujem y na
stępujące zobowiązania d ługo
okresowe: brygada oborowa Ja
na Gostyńskiego zobowiązuje się 
podnieść wydajność m leka od 
1 k ro w y  rocznie z zaplanowa
nych 3000 I t r  na 3400 I t r  przy 
wzroście zawartości tłuszczu z 
3 proc. na 3,4 proc.

M leko odstawiać będziemy do 
m leczarni w  stanie czystym. 
Brygada Gostyńskiego za
m iast p lanowanych 24 odcho
w a 27 cieląt. Brygadzista 
tuczam i Jan Polak zobowią
zuje się skrócić okres tu 
czu bekonowego z 24 na 22 ty 
godnie, osiągnąć przeciętny 
przyrost dzienny 600 gram ów; 
z zaplanowanej ilośc i 500 beko
nów, odstawić 530 szt. B ryga 
dzista owczarni M arc in  N ow a
kow sk i zobowiązuje się d o p il
nować, aby w  te rm in ie  i  w  100 
proc. w ykonany został plan 
pokryc ia  owiec; uzyskać 100 
proc. w yko tów  i  odchowu ja 
gn ią t w  stosunku do pogłowia 
matek.

B rygady połowę zobowiązują 
się w ykonać o rk i jesienne 3 
dn i przed term inem . Przez te r
m inow ą przeryw kę oraz mecha
niczną pielęgnację uzyskamy 
p lony buraków  cukrow ych po 
400 q z 1 ha.

Zobowiązania nasze zwiększą 
dochód narodowy o 234.394 zł

K om ba j ner Kazim ier/, Zapotoczny wzywa  
do współzawodnictwa w kampanii żniwnej

ŁODŻ. P ięknym  czynem ucz
ci Z lo t M łodych Przodowników 
i św ięto 22 L ipca Kazim ierz 
Zapotoczny m łody kierowca 
kom bajnu S-4 POM Bedlno, 
pow. kutnowskiego. Zobow ią
zał się on w  ciągu trzech tygo
dn i żn iw nych sprzątnąć rzepak, 
jęczmień, żyto i  pszenicę z pól | wszystkich 
należących do spółdzielni p rodu- k ra ju .

Robotnicy M -5  slosuji} nowe metody pracy

kcyjnych, o łącznej pow ierzchni 
500 ha. Codziennie na swym 
kom bajnie p rodukc ji radziec
k ie j Zapotoczny ma wyrabiać 
250 proc. norm y.

Do współzawodnictwa w  zb li
żającej się kam panii żniwnej 
Kazim ierz Zapotoczny wezwał 

kom bajnerów  w

W ROCŁAW . W  fabryce M -5 
im . F. Dzierżyńskiego we W ro 
c ław iu  zgłoszono ju ż  zobowią
zania wartości przeszło 400 tys. 
zł.

W ystępując w  im ien iu  robot
n ików  spaw aln i awansowany 
ostatnio ze spawacza k ie ro w n ik  
w ydzia łu  Franciszek K uchar
czyk ośw iadczył; „O d dnia dz i
siejszego wszyscy spawacze 
przystępują do oszczędzania 
metodą K orab je ln ikow e j. W 
ślad za spawaczami metodę K o 
rab ie ln ikow e j zobowiązały się 
stosować załogi kuźn i, pakie- 
tow n i, k ra ja ln i oraz wszyscy ro 
botn icy w ydzia łu  p rodukc ji 
wózków.

W  celu podniesienia w yda j - 
ności p racy i  trw a łego z lik w i

dowania „wąskiego gard ła“ — 
załoga pak ie tow n i postanowiła 
szkolić się metodą inżyniera 
Kowalowa. Tokarze Jaworski, 
W ójc ik , Żebrowski, M acie jak i 
Jarowsicw icz postanow ili stoso
wać metodę szybkościowego 
skrawania,- w ykorzystu jąc pełną 
moc maszyn. Dalsze trzy  to k a r
nie i  dw ie w ytacza rk i będą — 
wg. systemu Żandafow ej, prze
kazywane w  pełnym  biegu.

Młodzież z Zakładów Wytwórczych Maszyn Elektrycznych  
i  Transformatorów im. Wilhelma Piecka w Żychlin ie  podjęła 
szereg zobowiązań produkcyjnych dla uczczenia Z lo tu M ło 
dych Przodowników. Na zdjęciu:nawijacz s i ln ików A lo jzy  Pie
karski k tóry zobowiązał się wykonać zadanie 3 roku planu  

6-letniego do 30 września br.
F o to  C A F  — K o n d ra c k i

U ciqqu tygodnia radzieccy
Cłennym w yn ik ie m  zobowiązań b  l i d  0 \ V  , l Í C Z (  I U ¡C  Z i l  I )  C 1111 I I I  W M I Í I H l d  I d Ź C
załogi M -5 jest również zorgani- j r
zowanie robotniczo _ in żyn ie r
skiej b rygady szturm owej, k tó 
ra pracować będzie nad sposo
bam i przezwyciężenia trudnoś
ci p rodukcy jnych  w  różnych 
dziedzinach .

pod fundamenty Pałacu liullury 
i \au lii

ze swym  pom ocnikiem  stosować l Do podjęcia podobnych zobo-

65 tysięcy robotników łódzkich  
podjęło już zobowiązanie

LODŹ. W edług niepełnych 
jeszcze danych do Czynu L ipco
wego stanęło już  w  łódzkim  o- 
kręgu przem ysłowym  ponad 65 
tysięcy robotn ików , m a js trów  i 
inżynierów . Wartość zobowiązań 
podjętych tylko, w  ciągu 4 dni 
przekracza sumę 35 m ilionów

złotych. Na szczególną uwagę 
zasługują zobowiązania załogi 
Zakładów Przem ysłu D z iew ia r
skiego im . E m ilii P la ter. P ra 
cownicy tych zakładów wezwali 
wszystkich dziew iarzy w  Polsce 
do współzawodnictwa w  walce 
o jakość p rodukcji.

Dzięki mechanizacji i n iezwy
k le  sprawnej organizacji pracy 
budowa Pałacu K u ltu ry  i Nauki 
posuwa się w  szybkim  tempie 
naprzód. W  ciągu jednego ty 
godnia robotnicy radzieccy za
betonowali podłoże pod funda
m enty części wysokościowej 
Pałacu i, postaw ili wokół w yko 
pu obudowę murową. W  na j
bliższych dniach obudowę tę 
w ype łn i beton.

W  dn iu dzisiejszym ze spe-

V I I  P l e n u m

Owocna działalność 
komisji

socja I no-by lo h y eh 
w bud« ►wnictwie

(f) Zw. Zaw. P racowników  
Budow nictw a pow oła ł przy 
wszystkich swoich zarządach 
okręgowych społeczne kom isje j o jczyzny , 
socjalno - bytowe. K om isje  zaj- 
m u ją  się sprawam i stołówek, 
oddziałów zaopatrzenia robo tn i
czego, hote li robotniczych, 
świadczeniam i z ty tu łu  ubez
pieczeń, opieką nad dziećmi, 
wczasami.

Ostatnio społeczni ak tyw iśc i

W  dniach 14 i  15 bm. odbyło się V I I  p le 
narne posiedzenie K o m ite tu  Centralnego 
PZPR. W ażkie i doniosłe b y ły  to obrady dla 
naszej p a rtii, klasy robotniczej i całego na
rodu. W  głębokim , opa rtym  na naukach 
Len ina-S ta lina , referacie towarzysza B ie ru ta  
omówione zostały zagadnienia węzłowe dla 
naszego budow nictw a socjalistycznego na 
obecnym etapie, zagadnienia węzłowe dla 
dalszego rozszerzenia i um acniania fro n tu  
narodowego w  walce o pokój i p lan 6 -le tn i 
W ysunięta została na czoło jako  sprawa 
centra lna —  sprawa wszechstronnego umoc
nienia spó jn i m iędzy m iastem  i wsią.

P lenum  obradow ało w  trzecim , decydują
cym roku  naszego w ie lk iego  p lanu 6-letniego. 
Oceniło ono w ie lk i dorobek, osiągnięty przez 
masy pracujące P o lsk i w toku  dw u i pół la t 
in tensyw ne j, o fia rne j w a lk i o uprzem ysło
w ien ie  k ra ju , podstawowej dźw ign i budow 
n ictw a socjalistycznego i  s iły  . naszej

P lenum  stw ie rdz iło , że rozw ój naszego bu
dow n ic tw a  socjalistycznego staw ia nowe za
dania, wymaga w ięc now ych metod w  dzie
dzin ie  k ie row n ic tw a  przem ysłem  i w y tyczy 
ło wskazania dla k ie row niczych ogniw  go
spodarczych i organ izacji p a rty jn ych , wska-

,__ „ ___ ( zania, k tó re  u ła tw ią  pokonyw anie trudności
socjalno - bytowi Zw. Zaw. Bu- j i szybki w zrost naszego przem ysłu. P lenum  
dowlanych przystąpili do grun-1 wskazało na konieczność sta łe j i  wzmożonej 
townej lustracji hoteli robotni- trosk i o polepszanie w a runków  życia mas 
czych. domow młodego robotni- „ rap,Ha(,vph y d
ka, oddziałów zaopatrzenia ro- "  . ' ^ .
bo‘ n'czego i stołówek przyza- j B ilansu jąc dorobek naszego budow nictw a, 
kładowych. : P lenum  wskazało jednocześnie całej p a r t ii

Dotychczas skontrolowano już j i całemu narodow i, że dopóki agresywne ten- 
ponad 200 hoteli. W wyniku . dencje im pe ria lizm u  grozić będą św ia tu  no

wą w ojną — istotną, w ym agającą szczególnej 
Pozytyw-i j rosk ł 1 m ob ilizac ji w ys iłkó w  jest sprawa 
i również dalszego wzm acniania s ił naszego państwa 

ludowego, jako

z m ilio n o w ym i masami p racu jącym i m iast 
i w si; ulepszanie k ie row n ic tw a  party jnego  
zarówno w dziedzin ie rea lizac ji zadań gospo
darczych, ja k  i w dziedzinie życia m a te ria l
nego i ku ltu ra lnego  mas.

Dlaczego zagadnienie um ocnienia spójn i 
m iędzy m iastem  a wsią zostało w ysunięte

ną, p o tra fi n ie w ą tp liw ie  złagodzić nadm ierną 
dysproporcję w  rozw o ju  ro ln ic tw a  w stosun
ku  do rozw o ju  przem ysłu. N ie można jednak 
w  pe łn i przezwyciężyć nadm iernego pozosta
w ania  w  ty le  ro ln ic tw a  tak  długo, ja k  długo 
is tn ie je  drobnotow arow a s tru k tu ra  wsi.

Pełne rozw iązanie naszych trudności — 
wskazało P lenum  — przezwyciężenie nad
m iernego pozostawania w  ty le  tempa rozwo- 

budow nictw a | i u ro ln ic tw a  da się rozwiązać na drodze w y 
trw a łe j i  n ieustannej rozbudow y spółdzie l
czości p rodukcy jne j na wsi.

P lenum  s tw ie rdz iło , że to n iezw yk le  is to t
ne zadanie by ło  na skutek tendencji opo rtu n i- 
stycznych niedoceniane przez liczne o rgan i
zacje pa rty jn e  i  wezwało pa rtię  do ca łko w i
tego przezwyciężenia zarówno szkod liw ych j 
w yskoków  sekciarskich, ja k  i  oportun istycz- 
nego niedoceniania tak  zasadniczej sprawy, 
ja k  rozw ój i  um acnianie socjalistycznych 
fo rm  gospodarki w  ro ln ic tw ie .

„Chodzi nie o jednorazow ą akcję — wska
zyw a ł towarzysz B ie ru t —  ale o najpow aż-

k o n tro li uzyskano znaczną po
prawę w arunków  bytowych 
mieszkańców hoteli, 
ne rezu lta ty  przyniosła również 
kon tro la  stołówek przyzakłado
wych.

Ż yw y udzia ł w z ię li również 
działacze socjalno _ b y to w i w  
przygotowaniach do tegorocznej 
akc ji ko lon ii le tn ich, przygoto
w u jąc wspólnie z w ydzia łam i 
ośw aty prezydiów  rad narodo
wych o ra ' organizatoram i ko lo
n ii dziesią tk i wypoczynkowych 
domów dla dzieci.

Ile/Mlurja pleiiutii 
Związku Literałów 
przeciw ..układówi 

ogólnemu“
(f) Pisarze poiscy, zebrani na 

P lenum  Zw iązku L ite ra tów  
k tó re  odbyło się w  dniach 20 i 
21 bm. w  Warszawie, powzię li 
jednom yśln ie rezolucję, w  k tó 
re j pro testu ją  przeciw ko 
wskrzeszeniu przez im p e ria lis 
tów  am erykańskich a rm ii h i
tle row sk ie j i  przeciwko zbrod
niczemu „u k ła d o w i ogólnemu“ .

Uchwalono rów nież' rezolucję 
pro testu jącą przeciwko areszto
w a n iu  J. Duclos i  A . S tila  przez 
rząd P inay ‘a.

czynnika obrony poko ju  
i n iepodległości ojczyzny, ja ko  ważnego ogni
wa św iatowego obozu poko ju  pod przew o
dem w ie lk iego  Zw iązku  Radzieckiego.

V I I  P lenum  wskazało, że zadanie obrony 
poko ju  wiąże się n ierozłącznie z w a lką  o rea
lizację  planu 6-letniego, że trzeba zjednoczyć 
w szystkie s iły  narodu, aby „z k ra ju  nawpół 
rolniczego, w  któ rym  ziem ia daw ała —  
i jeszcze daje niestety —  bardzo niskię uro 
dzaje (nie dlatego, że jest zła, ale dlatego, że 
jest upraw iana w  sposób przestarzały), uczy
nić k ra j wysoko przem ysłow y, k ra j żelaza, 
betonu i stali, k ra j maszyn i elektryczności, 
k ra j w ysokie j techniki zarówno w  przemyśle, 
ja k  i w ro ln ictw ie ...” (B ie ru t).

W  ja k im  w ięc k ie ru n ku  m usi p a rtia  przede 
w szystkim  skupić swe s iły , aby uczyć masy 
p raw id łow ego rozw iązyw an ia  trudnych  za
gadnień, w y łan ia jących  się w toku  w ie lk ie j 
poko jow ej o fensyw y po litycznej i gospodar
czej, k tó re j na im ię  p lan 6-le tn i?

W y s iłk i p a r t i i  — wskazał tow arzysz B ie ru t 
—• trzeba skupić na trzech podstawowych za
daniach. Zadaniam i ty m i są: wszechstronne 
wzm ocnie/iie  spó jn i m iędzy m iastem  a wsią 
i  okie łznanie  e lem entów  kap ita lis tycznych , 
k tó re  godzą w  nasze budow n ic tw o  soc ja li
styczne; nieustanne wzm acnianie w ięz i n a rtii

ści, zw róciło  szczególną uwagę p a rt ii i orga
nów w ładzy państwowej na konieczność oto
czenia opieką m ało i  średnioro lnych chłopów 
M ob ilizac ja  w szystkich rezerw, k tó re  tkw ią  
w  naszej gospodarce drobnotow arow ej — jak 
wskazał towarzysz B ie ru t —- poprzez wzrost 
p lonów  z hektara  i  p rzyrost hodow li, może 

przez 'P lenum  jako  centra lne po lityczno- j dość znacznie zw iększyć naszą p rodukcję  ro l-
gospodarcze zadanie? Dlatego, że sojusz r o - 1 .....  1
botn iczo-ch łopski jest podstawą w ładzy ludo 
w e j i trzonem  szerokiego fro n tu  naszego 
narodu w walce o pokój i  p lan 6 -le tn i. D la 
tego, że um acnianie k ie row nicze j ro li klasy 
robotn iczej w sojuszu robotn iczo-ch łopskim  
w inno być naszą busolą i codzienną troską.
Dlatego, że um acnianie spójn i gospodarczej 
m iędzy m iastem  a wsią jest decydującym  
czynn ik iem  dla zwycięskiego 
socjalizm u.

„Hasło fron tu  narodowego w  walce o po
kó j i plan 6 -le tn i — m ó w ił tow arzysz B ie ru t 
—  zaw iera w  sobie rów nież, jako  hasło na
czelne p artii, konieczność w zm acniania i po
głębiania spójni między klasą robotniczą 
i podstawow ym i masami chłopstwa pracują
cego”.

Um ocnienie spó jn i m iędzy m iastem  a wsią 
jest podstaw owym  w a runk iem  skutecznej 
w a lk i o przezwyciężenie trudności zarówno 
w  rea lizac ji w ie lk ich  zadań naszego Planu, 
ja k  i  w życiu codziennym — trudności w y 
n ika jących  z nadm iernego pozostawania 
w  ty le  tempa rozw o ju  ro ln ic tw a  za tempem 
rozw o ju  przem ysłu  i w zm agającym i się po
trzebam i stale rosnącej ludności m iast.

R efera t towarzysza B ie ru ta , zaw arta  w  n im  
głęboka i  p rze jrzysta  analiza w a runków  eko
nom icznych naszego budow nictw a, uzbra ja  
p a rtię  i  masy pracujące do zrozum ienia p rzy 
czyn trudności i  stosowania skutecznych środ
ków  dla łagodzenia tych trudności i  d la prze
zwyciężenia ich  źródeł.

U m o c n ie n iu  sp ó jn i m ię dzy  m ia s te m  a w s ią  | 
s łu ży  c a ło k s z ta łt p o l i t y k i naszej w ła d z y  lu 
do w e j i  p a r t i i  na  w s i, p o l i t y k i zm ie rza ją ce j 
do p o d n ie s ie n ia  p ro d u k c ji ro ln e j,  to w a ro w o - 
ści gospo da rs tw  ch łop sk ich  oraz ro z w o ju  sek
to ra  soc ja lis tycznego  na w si.

P lenum  wskazało na w ie lką  wagę, ja ką  po
siada wzm ocnienie regu lu jące j ro li państwa 
w  w ym ian ie  m iędzy m iastem  i wsią — dla 
zapewnienia zaopatrzenia ludności m iast 
i d la p rzeciw dzia łan ia  speku lacyjnym  zw yż
kom  cen, k tó rych  sprężyną jest ku łac tw o  i 
k tó re  godzą przede w szystk im  w  klasę robo t
niczą.

Jednym  ze środków  um ocnienia spó jn i go
spodarczej b y ło  w prowadzenie obow iązko
w ych dostaw, p rzy czym obe jm ują  one i będą 
obejm ować rów nież na przyszłość ty lk o  część 
tow arow ej p ro d u kc ji gospodarstw chłopskich.
Zaznaczyło to P lenum , s tw ierdza jąc jedno
cześnie, że należy znieść stanowczo wszelkie 
przeszkody, czy u trudn ien ia  w  w o lno rynko 
w ej sprzedaży przez ro ln ik a  swych p roduk
tów  — jeże li w ype łn ia  on w  oznaczonych 
term inach przypadające nań zobowiązania.

P lenum  wezwało do prowadzenia n ieustan
nej w a lk i o podnoszenie p ro d u kc ji gospo
d a r s t w  c h ło n s k i r h  n  w z r o s t  i r h  t n w a r n w n -

...Jeśli przez naszą um iejętną, bojową, 
aktyw niejszą niż dotąd, w nik liw szą wobec 
potrzeb i trosk mas chłopskich, pracę na 
wsi bardziej jeszcze u aktyw n im y w ie lom ilio 
nowe masy chłopskie i podniesiemy ich 
świadomy współudział w budownictw ie so
cjalistycznym , to osiągnięcia nasze w  uprze
m ysłowieniu k ra ju , tempo wzrostu naszych 
sil produkcyjnych i obronnych, a więc 
i wzrost naszego ogólnego m aterialnego i k u l
turalnego dobrobytu narodowego podniesie
m y i przyśpieszymy niew spółm iernie“.

S iła  naszej p a r t ii tk w i w  je j w ięzi z ma
sami. To podstawowe wskazanie przypom nia
ło z w ie lką  mocą V I I  P lenum  całej naszej 
p a rtii. P lenum  wezwało pa rtię  do wytężonej 
pracy nad podnoszeniem na wyższy poziom 
stanu organizacyjnego i metod k ie row n ic tw a  
we w szystkich organizacjach i  instancjach 
p a rty jn ych  — od góry do dołu, do u trzym a
nia organ izacji w  stanie gotowości bojowej 
nie ty lk o  od a kc ji do akc ji, ale na codzień. 
P lenum  wezwało do n ieubłaganej w a lk i 
a b iu rokra tyzm em , z nastro jam i oportun izm u 
i samozadowolenia, jako  ob jaw am i chorob li
w ym i, w yras ta jącym i pod naciskiem  żyw io 
łu  drobnomieszczańskiego.

R efera t towarzysza B ie ru ta  został p rzy ję ty  
przez P lenum  jako  w ytyczna do dalszej

c ja ln ie  wybudowanego pieca, 
popłynie ru ra m i w prost do w y 
kopu mieszanka izolacyjna, któ
ra ochroni gmach Pałacu przed 
przenikaniem  w ilgoci z ziemi.

Na teren budowy Pałacu 
K u ltu ry  i N auki, poza m ateria
łem izo lacyjnym  nadchodzą j u i  
z bazy składowej na Jelonkach 
pierwsze łransporty  grubych 
prętów stalowych, k tóre użyte 
zostaną przy zbrojeniu funda
mentów w ielk iego gmachu, a 
także cegły i drzewo budow la
ne. Jednocześnie nadchodzą no
woczesne maszyny do prze
twarzania m ateria łów  sypkich, 
piasku i  cementu.

W  zw iązku ze zbliżającym  się 
uruchom ieniem  w ielk iego dźw i
gu portalowego, do którego w  
c h w ili obecnej e lek trycy ra
dzieccy przyłączają s iln ik i i in 
stalacje wysokiego napięcia, po 
wschodniej stronie wykopu pro
wadzone są w  dalszym ciągu ro 
boty rozbiórkowe. Szybko zn i
kają również, rozbijane przy 
pomoc}7 św id rów  pneumatycz
nych resztki m urów  od strony 
u licy  W ie lk ie j. (z)

Zebranie w dru^ą 
roeznicę napaści 

imperialistów USA 
na Koreę

W drugą rocznicę napaści im 
peria lis tów  am erykańskich na 
Koreę — P o lsk i K om ite t O- 
brońców Pokoju i  Centra lna 
Rada Zw iązków  Zawodowych z 
okazji Dn ia M iędzynarodowej 
Solidarności z bohaterskim  na
rodem koreańskim  organizują 
zebranie, k tó re  odbędzie się w 
środę dnia 25 bm. o godz. 17 
w  sali p rzy A le i W yzwole
nia  3/5/7.

Po zebraniu zostanie w yśw ie
tlony  film .

niejsze i zarazem najtrudniejsze zadanie o za- J działalności p a rt ii. R eferat zaw iera bogac- 
sadniczym znaczeniu —  o socjalistyczną prze- j Iw o  m yś li ideologicznej, bogactwo wskazań 
budowę wsi jako  podstawowego w aru n ku  j po lityczno -  organizacyjnych. Jest p rzyk ła - 
rozw oju  k ra ju  w  k ie ru nku  socjalizmu. B udu- dem twórczego stosowania sta linow skich 

113° socjalizm, nie wolno odryw ać miasta od ] nauk w  badaniu konkre tnych  zjaw isk, za- 
wsi, przem ysłu od ro lnictw a, klasy robotn i- j chodzących na obecnym etapie naszego bu- 

| czej od chłopstwa, zadań p arty jnych  w  m ie- j dow nictw a socjalistycznego i  w  w ytyczan iu  
! ście od zadań p arty jnych  na wsi. Zadania te j dróg j e g 0  dalszego rozw oju, 
są najściślej ze sobą zw iązane.“

P lenum  wezwało partię , aby wszechstron
nie ro zw ija ła  i um acniała sektor socja listycz- 

w si ■— spółdzie ln ie p rodukcyjne ,
PO M -y i PGR-y, i  aby w  oparciu o ich roz
w ó j, i w  oparciu o pracę uśw iadam ia j ąco - 
po lityczną  i  organizatorską wśród, mas p ra 
cującego chłopstwa —  w y trw a le  i c ie rp li
w ie, rozważnie ale n ieugięcie w alczyła
0 przekształcanie d robnotow arow ej, zacofa
nej gospodarki w  w ie lką  gospodarkę zespo
łową, pozwalającą w ykorzystać zdobycze 
nauk i i te ch n ik i dla podniesienia poziomu 
w ydajności p racy i  wysokości up raw  z go
spodarki ch łopskie j, d la podniesienia dobro
b y tu  ludności w s i i m iast.

Um ocnienie spó jn i m iędzy m iastem i  wsią 
służy w spó lnym  interesom  k lasy robotniczej
1 m ało i  średn ioro lnych chłopów, służy 
spraw ie lepszego zaopatrzenia m iast w  p ro 
d u k ty  ro lne  a wsi w  a r ty k u ły  przem ysłowe; 
umo.cnienie spó jn i godzi w  e lem enty ka p ita 
listyczne i  spekulacyjne na wsi i  w  mieście

Um ocni m ie  spó jn i służy spraw ie budow 
n ic tw a  socjalistycznego.

„...sprawa pogłębiania spójni m iędzy klasą 
robotniczą i chłopstwem — m ó w ił towarzysz 
B ie ru t —  jest zadaniem  nie przejściowym  
lecz zasadniczym, jest zadan iem  orogram«1 
w vm  naszei n a r lii.

Przysw ojenie ogromnego dorobku V I I  
P lenum , " rea lizow anie  jego wskazań we 
wszystkich dziedzinach naszego życia staje 
się czołowym  zadaniem wszystkich instancji 
i o rganizacji p a rty jn ych , każdego członka 
p a rt ii w  mieście i  na wsi. W ymaga to w y 
trw a łego stud iow an ia  re fe ra tu  towarzysza 
B ie ru ta  i głębokiego zastanowienia się nad 
każdą myślą i każdym  jego wskazaniem.

V II  P lenum potężnie uzbraja naszą partię. 
U zbraja ją  do tego, by jeszcze szerzej i g łę 
biej n iosła w  masy ludowe m iast i w si 
prawdę naszej p a rtii, by  pam ięta ła o tym , ze 
„ufność mas, ich uznanie dla p o lityk i partii 
i je j haseł —  to nie ty lko  słuszny powód do 
dum y, ale to równocześnie w ie lk ie  zobowią
zanie p artii wobec mas“ (B ierut).

V I I  P lenum  uzbraja naszą partię , by z jesz
cze w iększym  niż dotąd rozmachem niosła 

j w  najszersze masy pełne zrozum ienie is to ty  
hasła fro n tu  narodowego. V I I  P lenum uzbra
ja naszą partię , by na każdym k ro ku  pa- 

! m iętała, że podstawą do rozszerzania i uraac- 
: n iania fro n tu  naszego narodu w  walce o po- 
| kó j i budow n ic tw o  socjalistyczne — jest 

umacnianie i pogłębianie spó jn i m iędzy klasą 
| robotniczą a podstaw ow ym i masami chłop
s tw a  pracującego* spójn i, w k tó re j klasa i 
I mb-.In i cza iest k ie ro w n ik ie m  i wychowawcą i

Delegacja chłopów 
polskich u ministra 

rolnlclua ZSRR
(f) M O S K W A  (PAP). Przeby

wająca w  Zw iązku Radzieckim  
delegacja chłopów polskich po 
zwiedzeniu kołchozów, sowcho- 
zów i ośrodków maszynowo - 
trak to row ych  na Kuban iu, w  
K ra ju  S ta w re ro k k im  oraz w 
obwodach rostow skim  i  tam - 
bowskim , powróciła do Moskwy. 
Chłop i polscy zaznajom ili się z 
organizacją pracy w  ko łcho
zach. z zasadami podziału do
chodów w  kołchozach, z pracą 
sowchozów i  ośrodków maszy
nowo - trak to ro w ych  oraz z o- 
siągnięciam i przodującej agro- 
techn ik i radzieckie j.

Po powrocie do M oskw y de
legacja chłopów polskich była 
podejmowana przez m in is tra  
ro ln ic tw a  ZSRR — Iw ana Be- 
nediktowa. Podczas przyjęci: 
członkowie delegacji polskie 
podz ie lili się w rażen iam i z po
dróży po k ra ju  radzieckim .

DZI Ś W \ l  MERZE:
M IC H A Ł  K R A J E W S K I: W ię k 

szą opieką otoczyć nowato
rów  I przodow ników  pracy  
w  budow nictw ie

E U G E N IU S Z  K IS IE L E W : A g i
ta torzy  ruszają w pole

A N A T O L  R Y S Z C Z U K : M ło 
dzież pow. m ławskiego p rzy 
gotowuje się do Z lo tu

LE S Z E K  K O Ł A K O W S K I: A v i
cenna (W  1000-lecie urodzin)
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W alk i w Korei
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 

naczelne K oreańskie j A rm ii 
Ludow e j w  kom unikac ie  ogło
szonym 23 bm. stw ierdza:

22 bm. jednostk i a rm ii lu d o 
we.) w raz z oddziałam i ochot
n ik ó w  chińskich odp iera ły  po
m yśln ie  na wszystkich odcin
kach fro n tu  zaciekłe a ta k i n ie 
przy jac ie la , zadając m u w ie lk ie  
s tra ty  w  ludziach i  sprzęcie.

23 bm. oddzia ły a rm ii ludow ej 
oraz strzelcy-n iszczycie le samo
lo tó w  s trą c ili 3 sam oloty n ie 
przy jac ie lsk ie , biorące udzia ł w 
bom bardow aniu i ostrze liw aniu 
z ka rab inów  maszynowych za
plecza.

*
(f) P E K IN  (PAP). Agencja 

Nowych Chin donosi z fro n tu  
koreańskiego, że W okresie od 
8 do 20 czerwca w ojska in te r 
w entów  am erykańskich atako
w a ły  k ilk a k ro tn ie  pozycje w o jsk  
ludow ych. W szystkie a tak i zo
s ta ły  odparte i  in te rw enc i po
n ieś li znaczne straty.

W  re jon ie  na zachód od Czor- 
w onu w o jska  ludow e p rzy  po
pa rc iu  a r ty le r ii kon tra takow a ły  
pozycje n iep rzy jac ie lsk ie  i roz
g ro m iły  jeden z ba ta lionów  45 
am erykańskie j d y w iz ji p ie 
choty.

W  nocy z 19 na 20 czerwca 
w o jska ludow e ponownie k o n tr
a takow a ły  pozycje n iep rzy jac ie l
skie na odcinku Sokhyondong 
na zachód od Czorwonu i  roz
g ro m iły  jedną kom panię 45 
am erykańsk ie j d y w iz ji p iecho
ty .

Na wschodnim  odcinku f ro n 
tu  a rty le r ia  w o jsk  ludow ych 
ostrzelała w  nocy z 15 na 16 
czerwca pozycje n iep rzy jac ie l
skie na wschód od Kumsongu. 
Po przygotow aniu  a rty le ry js k im  
oddzia ły Koreańskie j A rm ii L u 
dowej i  ochotn ików  ch ińsk ich 
ruszy ły  do ko n tra ta ku  i  zdoby
ły  pozycje n ieprzy jac ie lsk ie .

W re jon ie  na po łudn iow y 
wschód od Kum songu oddziały 
w o jsk  ludow ych  po s ilnym  p rzy 
gotowaniu a rty le ry js k im  k o n tr 
a takow a ły  znajdujące się na 
wzgórzach umocnione s tanow i
ska w o jsk  lisynm anow skich. Po 
k ilku n a s tu  m inu tach  stanowiska 
te  zostały zdobyte, p rzy  czym 
n iep rzy jac ie l s trac ił oko ło stu 
żo łn ie rzy ,} o fice rów  w  zabitych, 
rannych i  w zię tych do n ie 
w o li.

19 czer.yca n iep rzy jac ie l a ta 
kow a ł k ilk a k ro tn ie  zdobyte 
przez w o jska  ludowe wzgórza na 
po łudn iow y wschód od K u m 
songu. W szystkie a ta k i zostały 
odparte. N iep rzy jac ie l s tra c ił 
około 500 lu dz i w  zab itych i 
rannych.

W  dn iu  18 czerwca n iep rzy 
jac ie l zaatakow ał w  sile około 
ba ta lionu  pozycje w o jsk  ludo 
w ych  w  re jon ie  Am dongu na 
wschodnim  odcinku fron tu . 
W a lk i t rw a ły  oko ło 7 godzin. 
W szystkie a ta k i n ieprzy jac ie la  
zostały odparte, p rzy  czym stra 
c ił on około 120 żo łn ie rzy i  o f i
cerów w  zab itych i rannych. 
A r ty le r ia  w o jsk  ludow ych  z n i
szczyła 3 ba terie  n iep rzy jac ie l
skie i  skład am un ic ji.

Rokow ania w Panmundżon

Ludobójcy amerykańscy dokonali nowej 
bestialskiej masakry jeńców wojennych

na Kożedo
Ponad 200 jeńców zabitych i rannych

(f) MOSKWA (PAP). Korespondent dziennika „Prawda“, 
Tkaczenka donosi z Pkenjanu o nowych, potwornych zbro
dniach żołdaków amerykańskich, popełnionych w obozach 
jenieckich na Kożedo z polecenia następcy Ridgway‘a — 
gen. Clarka.

We w to re k  10 czerwca —  p i-  [ zu N r. 76 w ysz ły  g ru p k i jeńców

(f) P E K IN  (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi z P anm un . 
dżonu, te  22 czerwca br. pod
czas rokow ań w  spraw ie rozej- 
m u w  K ore i, przewodniczący 
delegacji koreańsko .  ch ińsk ie j 
gen. Nam  I r  ośw iadczył ponow
nie delegatom am erykańskim , że 
je ś li dążą szczerze do osiągnię
cia porozum ienia w  spraw ie ro - 
zejmu, to  po w in n i zrezygnować 
ze swego bezprawnego żądania 
zatrzym ania w  K o re i po łudn io
w e j znacznej ilośc i koreańskich 
i  chińskich jeńców  w ojennych.

W  celu szybszego osiągnięcia 
porozum ienia w  spraw ie rozej- 
m u  —  ośw iadczył gen. Nam  I r  
—  strona koreańsko _ chińska 
poczyniła znaczne ustępstwa je 
ś li chodzi o repa triac ję  jeńców  
■wojennych. W  m yśl porozum ie
nia, osiągniętego ju ż  przez obie 
strony, jeńcy w o jenn i po pod
pisan iu roze jm u będą zw o ln ie
n i i  nie będą b ra li udzia łu  w  
w o jn ie  w  K ore i. Porozum ienie 
to  p rzew idu je  da le j, że zna jdu
jący  się w  n iew o li w o jsk  lu do 
w ych  jeńcy am erykańscy i je ń 
cy innych k ra jó w , k tó rzy  w a l
czy li pod dowództwem  am ery
kańsk im  oraz zna jdu jący się w

n iew o li am erykańskie j chińscy 
ochotnicy ludow i, będą repa
tr io w a n i.

N atom iast n ie  będą re p a tr io 
w an i c i ‘jeńcy koreańscy, k tó 
rych  m iejsca zam ieszkania z n a j
du ją  się w  K o re i po łudn iow ej, 
je ś li są on i w  n ie w o li w o jsk  a- 
m erykańskich , a n i ci K oreań
czycy, k tó rzy  b y li w c ie len i do 
a rm ii lisynm anow skie j i  zosta li 
wzięci do n ie w o li przez w o jska 
ludowe, je ś li pochodzą z K o re i 
północnej.

P ropozycje de legacji ko reań
sko _ ch ińsk ie j w  spraw ie je ń 
ców — pow iedzia ł gen. N am  I r
— są oparte na postanow ie
niach kon w e nc ji genewskiej z 
1949 r. P ropozycje te są spra
w ie d liw e  dla obu stron i  um o
ż liw ia ją  słuszne i  rozsądne roz
strzygnięcie zagadnienia repa
tr ia c j i jeńców  w ojennych.

Jeśli delegacja am erykańska 
dąży szczerze do osiągnięcia 
porozum ienia w  spraw ie roze j
m u —  ośw iadczył gen. Nam  I r
— to  pow inna p rzy jąć  rozsądne 
propozycje de legacji koreańsko- 
ch ińsk ie j, dotyczące re p a tr ia c ji 
jeńców  w ojennych.

sze Tkaczenko —- do obozu N r. 
76 z b liży ły  się z trzech stron a- 
m erykańsk ie  czołgi, obsadzone 
żołn ierzam i, zaopatrzonym i w  
ręczne k a ra b in y  maszynowe i 
granaty. Za czołgam i posuwała 
się piechota i  ciężarowe samo
chody z uzb ro jonym i żołn ierza
m i am erykańsk im i, Czołgi i 
piechota o toczyły wszystkie se
k to ry  obozu. Jeńcom ogłoszono 
rozkaz kom endanta w yspy K o 
żedo, gen. Boatnera. uprzedza
jący. że jeże li jeńcy n ie  w yd a 
dzą na tychm iast „b u n to w n i
kó w “ , k tó rzy  b ra li udz ia ł w  za
trzym an iu  generała Dodda, oraz 
tych, k tó rz y  za pośrednictwem  
pa rtyzan tów  p rzes ła li „o b ra ź li-  
we dla  w o jsk  O N Z“  oświadcze
nie, to  obóz N r. 76 stan ie się 
m ogiłą w szystk ich  w  n im  prze
bywających... (C la rkow i chodzi
ło  w idocznie o oświadczenie 
6.622 jeńców  w o jennych  z w ys
py  Kożedo, k tó re  zostało prze
słane 23 m a ja  br. do K o re i pó ł
nocnej za pośrednictw em  p a rty 
zantów).

W  odpowiedzi na rozkaz 
i C larka z każdego sektora obo-

z transparentam i, sporządzony
m i z b ie lizny. Na transparen
tach tych  w id n ia ły  napisy: 
„W śród nas nie  m a b u n to w n i
ków ! Wszyscy chcemy pow ró  - 
cić do o jczyzny!“ , „Ż ądam y za
stosowania postanow ień k o n 
w e n c ji genew skie j!“ , „Żądam y 
od gen. C la rka  w yjaśnień, d la 
czego n ie  są w ype łn iane wa - 
ru n k i, p rzy ję te  przez kom en
danta Colsona!“ .

Do grup śm ia łków  —  p a trio 
tów , k tó rzy  z b liż y li się z tra n s 
pa ren tam i k u  ogrodzeniu z d ru 
tów  kolczastych, o tw a rto  z 
czołgów am erykańskich  ogień 
ka ra b inów  m aszynowych. W ie lu  
jeńców  zostało zab itych i  ra n 
nych.

Na odgłos sa lw  pozostali je ń 
cy w o ien n i w y p a d li z baraków  
i  ziem ianek d la  obrony sw ych 
towarzyszy. W  ty m  m om encie 
do południow ego sektora obozu 
w d a rły  się 4 czołgi am e rykań 
skie, zasypując jeńców  ku la m i 
i  granatam i. W  sektorze p ó ł
nocnym  2 inne czołg i ruszy ły  na 
t łu m  jeńców, k ie ru ją c  na n ich

strum ien ie  ognia z m iotaczy 
p łom ien i. Następnie czołgi te 
w jecha ły  na b a rak i szpitalne, w y  
pe łn ione cho rym i i  ra n n ym i i  
przebiwszy c ienk ie  ściany, prze
jecha ły  przez izby  szpitalne, 
miażdżąc _ k ilkudz ies ięc iu  je ń 
ców. Za czołgam i w d a rła  się do 
obozu piechota.

K rw a w a  rozpraw a obozie 
N r. 76 trw a ła  około 2-ch godzin. 
W zięło w  n ie j udz ia ł n ie  m n ie j 
n iż 6.000 żo łn ie rzy  am erykań -  
skich. Oprócz czołgów, m iotaczy 
ognia, ka ra b inów  maszynowych 
i  granatów , żołdactw o Boatnera 
posług iw a ło  się p rzeciw ko je ń 
com także substancjam i t r u ją 
cym i. Przeszło 200 jeńców  ko re 
ańskich i  ch ińsk ich  zostało za
b itych  i  rannych.

Tegoż dn ia  w ieczorem  — 
stw ierdza Tkaczenko —  przesz
ło  1.000 jeńców  w o jennych  zo
stało w yw iez ionych  okra tow a- 
nym i samochodami c iężarow ym i 
na brzeg zatoki. Jeńców tych 
częściowo rozstrzelano, częścio
w o zaś załadowano na ok rę ty  
am erykańskie, zaopatrzone w  
kom ory gazowe i  bakte rio log icz
ne.

K a t i  oprawca B oatner — 
podkreśla Tkaczenko —  w ys łu 
gu jąc się sw ym  rozkazodawcom  
i insp ira to rom , u s iłu je  k rw ią  i 
żelazem złamać bohaterską pon

stawę jeńców  w o jennych  na 
Kożedo. W  okresie od 3 do 11 
czerwca dokonano k rw a w ych  
m asakr w  obozach 77, 78, 76 i  
w  innych . O fia rą  tych be
s tia ls tw  padło przeszło 6.000 
jeńców  wojennych. Tkaczenko 
stw ierdza w  zakończeniu, że 
m im o niesłychanych bestia ls tw  
ka tów  am erykańskich, m im o 
krw aw ego te rro ru  i  to r tu r , po
stawa jeńców  koreańskich i 
ch ińsk ich  jes t niezłom na. Zno
sząc wszelk ie męczarnie, jeńcy 
ci n ie  tracą  w ia ry  w  ostateczny 
t r iu m f spraw iedliw ości.

Zapowiedź dalszych zbrodni
(f) LO N D Y N  (PAP). —  A gen

cja Reutera donosi z K o re i po
łu dn iow e j, że „w ładze w ięz ien
ne N arodów  Zjednoczonych“ 
zapow iedzia ły przystąp ien ie  do 
„se lekc ji“  dalszych 45 tysięcy 
jeńców  w o jennych na wyspie 
Kożedo.

T ak w ięc dowództwo in te r 
w ency jnych  s ił zbro jnych  USA, 
k ry ją ce  się pod f irm ą  „N a ro 
dów Z jednoczonych“  dek la ru je  
o tw arc ie  zam iar kon tynuo w a
nia  swych zbrodn i wobec ko re 
ańskich  1 ch ińsk ich  jeńców  w o 
jennych w b re w  kon w e n c ji ge
new skie j z. 1949 ro k u  i wszyst
k im  in n y m  um owom  m iędzyna
rodow ym .

Wzmaga się walka o zjednoczenie Niemiec wbrew zbrodniczej
polityce Adenauera

A rty k u ł prem iera Grotew ohla w  11 rocznicę napaśei h itle ro w skie j na ZSRR
(f) BERLIN (PAP). W związku z X I rocznicą napaści hit

lerowskiej na Związek Radziecki, ukazał się na łaniach nie
mieckiej prasy demokratycznej artykuł premiera Niemiec
kiej Republiki Demokratycznej Grotewohla, omawiający 
wnioski, jakie wypływają dla narodu niemieckiego z tej 
rocznicy i z wydarzeń historycznych następnych lat. W arty
kule premiera Grotewohla czytamy m. in.:

k ie ro w n ic tw a  SPD i

Przemówienie delégala polskiego 
na Międzynarodowej Konferencji Pracy

(f) G ENEW A (PAP). Na ple
na rnym  posiedzeniu 35 m iędzy
narodow ej ko n fe re n c ji pracy, w  
dyskus ji nad sprawozdaniem  
dy rek to ra  generalnego M iędzy
narodow ej O rgan izacji Pracy, 
p rzem aw ia ł przedstaw icie l po l
sk ich  zw iązków  zawodowych 
Wandas.

S tw ie rdz ił on, że wyścig zbro
je ń  rozpętany przez U S A  i  in 
nych uczestników  agresywnego 
b lo ku  a tlan tyck iego  pociągnął 
za sobą spadek stopy życiowej 
w  k ra ja ch  kap ita lis tycznych  i 
dalszy w zrost bezrobocia w  
tych  kra jach .

Sprawozdanie dyrek to ra  ge
neralnego bądź przedstaw ia 
wszystkie te fa k ty  w  fa łszy

w ym  św ietle, bądź też zupełnie 
pom ija , a równocześnie zdaje 
się ignorow - osiągnięcia i 
zdobycze k lasy robotn icze j w  
k ra jach  obozu pokoju.

Kończąc swe przem ówienie 
delegat zw iązkow ców  po lskich 
stw ie -dz ił, że M iędzynarodow a 
O rganizacja P racy pow inna po
tępić p o lity k ę  zbro jeń i  p rzy 
gotowań wojennych, prowadzo
ną przez Stany Zjednoczone o- 
raz k ra je  b loku  atlantyckiego. 
M iędzynarodow a Organizacja 
P racy pow inna rów nież zająć 
zdecydowane stanow isko w  ob
ron ie  p ra w  i  in teresów  mas 
pracujących w  k ra ja ch  ka p ita 
lis tycznych.

Wielka demnnslracja na pogrzebie 
ofiar katastrofy górniczej w Belgii
(f) B R U K S E LA  (PAP). Jak 

podaje dz ienn ik  „D rapeau Rou
ge“ , pogrzeb o fia r ka ta s tro fy  w 
jednej z kopa lń  zagłębia C har- 
le ro i, k tó ra  w ydarzy ła  się 17 
bm., przekszta łc ił się w  potęż
ną m anifestację  górn ików . W  
dn iu  pogrzebu górn icy całego 
zagłębia p ro k la m o w a li s tra jk . 
W  w ie lo tysięcznym  kondukcie  
pogrzebowym  w z ię li udzia ł gór
n icy  be lg ijscy, W łosi, Polacy 
i  robo tn icy  innych  narodowości, 
p racu jący w  kopaln iach b e lg ij
skich. Nad grobem o fia r prze-

m a w ia li przedstaw icie le orga
n izac ji B e lg ijsk ie j P a r t ii K o 
m unistycznej.

*
(f) B R U K S E LA  (PAP). W  no

cy z 20 na 21 czerwca w  ko 
pa ln i „E m m anue l“  w  pobliżu 
m iasta La Louv ie re  w yuurzy.a 
się ka tastro fa  górnicza. W  w y 
n iku  • zawalenia się chodnika, 
zasypanych zostało 9 górników . 
Jak donosi dz ienn ik  „D ern ie re  
Heure“ , 4 gó rn ików  poniosło 
śm ierć, a 5 zostało rannych.

Szczur by się uśmiał

—  M in ę ło  11 la t  od dn ia 
zdradzieckie j napaści N iem iec 
h itle ro w sk ich  na socja listyczny 
Zw iązek Radziecki. W  W ie lk ie j 
W o jn ie  Narodowej naród ra 
dziecki, za cenę niesłychanych 
o fia r, w y z w o lił swą ojczyznę od 
in te rw e n tó w  faszystowskich, 
rozg rom ił h itle ro w ską  m achinę 
w o jenną i  u w o ln ił na rody eu
ropejskie, a ty m  sam ym  naród 
n iem ieck i z ka jd a n  faszyzmu.

System im p e ria lizm u  św ia to 
wego doznał na tom iast c iężkie j 
porażki. Świadomość sw o je j sła
bości pcha im p e ria lis tó w  do co
raz bardzie j ryzykow nych  a- 
w a n tu r wo jennych. Pod k ie ro w 
n ic tw em  epigonów H itle ra  — 
m onopolistów  am erykańskich 
— przygo tow u ją  się on i do no
w e j k rw a w e j w o jn y  św iatow ej. 
G łów ną uwagę z w ró c ili im pe
r ia liś c i am erykańscy na N iem 
cy; spowodow ali on i rozb icie 
N iem iec i  po gw a łc ili uk ład  
poczdamski, k tó ry  gw aran tu je  
na rodow i n iem ieckiem u jedność 
narodową. Chcą on i znów w c ią 
gnąć naród n iem ieck i do p la 
nowanej przez n ich  w o jn y  prze
c iw ko  Z w ią zkow i Radzieckiem u 
i  k ra jo m  dem okrac ji ludow ej.

Im p e ria liś c i —  stw ie rdza da
le j au to r a rty k u łu  —  odrzuca
ją  w szelk ie rozm ow y w  spra
w ie  pokojowego uregu low an ia  
prob lem u niem ieckiego i  obsta
ją  p rzy  św o je j agresywnej po
lity c e  w łączan ia N iem iec za
chodnich do a tlan tyck iego  b lo 
k u  wojennego. W iedzą oni, że 
jedno lite , niezaw isłe N iem cy 
przekształcą się w  dem okra tycz
ne i  m iłu ją ce  pokój w ie lk ie  m o
carstwo oraz obrócą w  niwecz 
ich p la n y  wojenne. W  obliczu 
potężniejącego oporu narodów  
europejskich, w  te j liczb ie  ró w 
nież narodu niem ieckiego, im 
pe ria liśc i pogłęb ia ją  swoją po
lity k ę  rozb ija n ia  N iem iec i  u - 
s iłu ją  u tw o rzyć  w  przyśpieszo
nym  tem pie n iem iecką arm ię 
najem ną.

W  te j niebezpiecznej d la  N ie 
m iec sy tua c ji na n iem iecką k la 
sę robotniczą spada szczególnie 
w ie lk a  odpowiedzialność. Jej 
zadaniem  jest objęcie k ie ro w 
n ic tw a  nad w a lką  narodu n ie 
m ieckiego o swoje praw a i  u - 
stanow ienie trw a łego  sojuszu 
w szystk ich  lu d z i pracy.

Zbrodnicze stanow isko p ra w i

cowego
przyw ódców  zachodnio-n iem iec- 
k ic h  zw iązków  zawodowych w y 
w o łu je  coraz s iln ie jsze nieza
dowolenie mas m iłu ją cych  po
k ó j. Rozbij ack i rząd Adenaue
ra  chw ie je  się. Należy obalić go, 
aby u to row ać drogę do poko jo 
wego zjednoczenia N iem iec i do 
ich  poko jow e j przyszłości.

N aród n iem ieck i pow in ien  u - 
darem nić na zawsze p lany  m o
nopo lis tów  am erykańskich  oraz 
ich popleczników  z Bonn. N a
ród n iem ieck i i  jego m łodzież 
n ie  chcą w ciągn ięc ia  do im pe
ria lis tycznych  p lanów  w o jen 
nych. W zm agający się z dn iem  
każdym  ogólnonarodowy ruch 
oporu jest słuszną odpowiedzią 
naszego narodu na p o lity k ę  na
szych w rogów , op iera się bo
w iem  na e lem entarnym  praw ie  
narodu n iem ieckiego do jedno
ści i  pokoju.

Rząd N iem ieck ie j R epub lik i 
Dem okratycznej uczyni wszyst
ko, aby poprzeć tę w a lkę  i za
pewnić je j skuteczność. Naka
zem c h w ili jest zjednoczenie ca
łe j w a lk i na rodow o-w yzw o leń
czej w  jeden potężny potok o- 
poru, ażeby wym óc poszanowa
nie w o li narodu.

U tw orzen ie narodowych sił 
zbro jnych w  N iem ieckie j Re
publice Dem okratycznej dla 
obrony je j granic i pokoju, sta
now ić będzie poważny w k ład  
w  dzieło u trzym an ia  pokoju o- 
raz odw róci od Niemiec, od ich 
sąsiadów i od całego św iata gro
żącą katastro fę  nowej w o jny.

Obecnie N iem iecka R epublika 
Dem okratyczna nie jest już  osa
m otniona. Dzięki swej polityce 
pokoju i przy jaźn i, N iem iecka 
R epublika Dem okratyczna uzy
skała teraz p raw dziw ych i s il
nych przy jac ió ł. W raz z k ra ja 
m i dem okracji ludow ej i ze 
w szystk im i narodam i m iłu ją cy 
m i pokój, N iem iecka Republika 
Dem okratyczna walczy w  w ie l
k im  św ia tow ym  obozie pokoju, 
k tó rem u przewodzi potężny, so
c ja lis tyczny Zw iązek Radziecki. 
Pomoże to nam w  doprowadze
n iu  do zwycięskiego końca na
szej sp raw ied liw e j w a lk i o za
w arc ie  tra k ta tu  pokojowego, o 
u tworzen ie jedno litych , m iłu ją 
cych pokój i n iezaw isłych N ie
m iec dem okratycznych. Dzień 22 
czerwca 1941 roku  nie pow in ien

pow tórzyć się ju ż  nigdy. Żaden 
N iem iec nie pow in ien  ju ż  n igdy 
podnieść rę k i przeciw ko Z w iąz
kow i Radzieckiemu. N iem cy po
w in n y  żyć zawsze w  nierozer
w a lne j p rzy jaźn i ze Zw iązkiem  
Radzieckim , aby położyć kres 
prze lew ow i k rw i w  Europie i 
un iem ożliw ić  u ja rzm ien ie  k ra 
jó w  europejskich przez im peria 
lis tów  świata.

*
(f) B E R L IN  (PAP). W  zw iąz

k u  z 11 rocznicą h itle ro w sk ie j 
napaści na Zw iązek Radziecki 
odbyły  się na teren ie N iem ie
ck ie j R e pu b lik i D em okratycznej 
wiece i  zebrania, na k tó rych  
ludność NRD złożyła uroczyste 
ślubowanie, że n ie  dopuści do 
pow tórzenia się 22 czerwca 1941 
roku.

W  m auzoleum  poległych bo
ha te rów  A rm ii Radzieckie j w  
pa rku  T rep tow  w  B e rlin ie  z ło
ży ły  w ieńce delegacje T ow arzy
stw a P rzy ja źn i N iem iecko -  Ra
dzieckie j, załóg robotniczych 
be rliń sk ich  zakładów  p ro du k
cy jnych, p a r t i i po litycznych  i  
organ izacji masowych. Wieńce 
złożyła rów nież bawiąca w  NRD 
delegacja rob o tn ików  -  socja l
dem okra tów  z N iem iec zachod
nich.

Na w ie lk ic h  wiecach i  demon
stracjach, ja k ie  odby ły  się w  
Poczdamie, M agdeburgu, Halle, 
E rfu rc ie , W ismarze, Schw erin ie 
i  innych  m iastach NRD, ludność 
m anifestow ała swą niezłom ną 
w o lę  zacieśnienia p rzy jaźn i z 
narodam i Z w iązku  Radzieckie
go.

Sukces FPK w wyborach 
uzupełniających w  Paryżu

(f) P A R Y Ż  (PAP). W  niedzie
lę odbyły się w  d rug im  okręgu 
wyborczym  Paryża uzupe łn ia ją 
ce w ybory  powszechne do Zgro
madzenia Narodowego. N a jw ię 
cej głosów uzyskał kandydat z 
ram ienia p a rtii kom unistycznej 
Auguet, zdobywając 20,9* p ro
cent głosów wobec 19,3 procent 
uzyskanych w  w yborach pow 
szechnych w  czerwcu 1951 r.

R ezu lta ty  w yborów  są nastę
pujące: upoważnionych do gło
sowania 516.103, głosujących 
262.244, głosów ważnych 257.813. 
K andyda t kom unistyczny uzy
skał 53.648 głosów, kandydat 
SFIO  — 15.731, M RP — 11.623, 
RPF — 35.865, tzw. niezależni — 
45.665, RGR (radyka łow ie  i po
krew ne ugrupow ania) — 53.203.

Należy zaznaczyć, że d rug i o- 
kręg wyborczy Paryża obejm uje 
bogate dzielnice. W  poprzednich 
wyborach w  czerwcu 1951 r. 
na jw ięce j głosów zdobyła w  tym  
okręgu p a rtia  de G au lle ‘a, na k tó  
rą głosowało przeszło 100.000 o- 
sób. Obecńie na jw ięce j głosów 
padło na P a rtię  Kom unistyczną. 
T ak więc w  św ie tle  w yn ikó w  
w yborów  okazało się, że P a rtia  
Kom unistyczna stała się obecnie 
na js iln ie jszą  p a rtią  rów nież w  
drug im  okręgu Paryża. P artia  
de G aułle ‘a poniosła druzgocą
ce s tra ty  na rzecz innych ugru
powań reakcyjnych.

K o ła  am erykańskie  w  Pary
żu ze szczególnym napięciem o- 
czekiw a ły w y n ik ó w  w yborów . 
Paryskie w ydan ie  am erykań
skiego dziennika „N e w  Y o rk  He 
ra id  T rib u n e “  s tw ie rdz iło  przed 
k ilkom a dn iam i: Jeżeli rządow i 
P inay'a udało się ugodzić w  ko
m un is tów  jako  w  organizację 
po lityczną, — to może on ocze
k iw ać, że w yborcy  dadzą tem u 
w yraz przy na jb liższe j okazji.

„H u m an ité “ , odpowiadając 
dz ienn ikow i am erykańskiem u, 
pisze: W skazów ki dotyczące na
s tro jów  we F ranc ji, a w yn ika 
jące z w yborów , są jasne. Par
tia  kom unistyczna stała się p ie r
wszą pa rtią  rów nież w  drug im  
okręgu w yborczym  Paryża. Jest 
to policzek w ym ierzony reakc ji. 
W y n ik i w yborów  — pisze dale j 
„H u m an ité “  — oznaczają, że w y 
borcy, w ysuw ając pa rtię  kom u
n istyczną na pierwsze m iejsce 
w drug im  okręgu Paryża, — 
podkreś lili swą wolę w a lk i o 
pokój, niepodległość narodową, 
postęp, o zwoln ien ie  Duclos i 
innych uw ięzionych obrońców 
pokoju.

Z uw agi na to, że w  wybo
rach w  dn iu 22 bm. żaden kan
dydat nie o trzym ał absolutnej 
większości —  w  dn iu 6 lipca br. 
odbędzie się druga tu ra  w ybo
rów.

Samoloty USA naruszyły granicę \RB

Ludność T rizo n ii protestuje  
praeciw „układow i ogólnem u“

(f) B E R L IN  (PAP). Jak donosi 
dem okratyczna prasa niem iec
ka, m ieszkańcy N iem iec zachod
n ich i  zachodniego B erlina  co
raz energiczniej występują prze
c iw ko  separatystycznemu „u k ła 
dow i ogólnemu“ , domagając się 
równocześnie zawarcia trak ta tu  
pokojowego ze zjednoczonymi 
N iem cam i.

„Neues Deutschland“  podaje, 
że na kon ferencji przedstaw i
c ie li zw iązku zawodowego gór
n ikó w  zagłębia Saary uchw a lo
no w  im ien iu  42.000 gó rn ików  
rezolucję, polecającą k ie ro w n ic 
tw u  zw iązku „w yko rzystan ie  
w szystk ich  środków zw iązko
w ych “  i  „podjęcie w szelkich 
k ro kó w “  celem przyspieszenia 
zaw arcia tra k ta tu  pokojowego 
z N iem cam i. Na kon fe renc ji 
m ów cy zdemaskowali zbrodn i
czy cha rakter separatystycznego

„u k ła d u  ogólnego“  i  po tęp ili 
po litykę  rządu bońskiego.

Na placu F ryderyka  Eberta 
w  Herne (Niemcy zachodnie) od
b y ł się w ie lo tysięczny w iec so
cja ldem okra tyczny, na k tó rym  
przem aw ia ł poseł do Bunden- 
stagu A lfre d  G leissner (SPD), 
O świadczył on, że jedyną drogą 
do zachowania pokoju jest zjed
noczenie N iem iec i  zawarcie 
ogólnoniem ieckiego tra k ta tu  po
kojowego. G leissner w ypow ie
dzia ł się stanowczo przeciwko 
ra ty f ik a c ji m ilita rys tycznych  u- 
k ładów , podpisanych przez Ade
nauera.

W  Norym berdze odbył się 
zjazd 213 przedstaw ic ie li ba
w arsk ich  organ izacji społecz
nych. Z jazd ten wezw ał naród 
n iem ieck i do bezkom prom iso
w e j w al lei przeciwko m ilita ry -  
stycznemu . „u k ła d o w i ogólne
m u“ .

Masowe protesty w Niemczech zachodnich 
przeciw przyjazdowi Ridgway’a

(f) B E R L IN  (PAP). W  zw iąz
k u  z przybyciem  gen. R id - 
gw ay‘a do N iem iec zachodnich 
ludność zachodnio -  niem iecka 
m asowo ■ pro testu je  przeciw ko 
genera łow i — dżumie.

M asowo pro testu je  przeciw ko 
p rzy jazd ow i R idgw ay‘a ludność 
Essen. Na m urach dom ów w id 
n ie ją  napisy: „P recz z R idgw a- 
y ‘em !“ , „R idgw ay —  m orderca!“

W  H am burgu ludność jest o- 
burzona z powodu w iz y ty  gene
ra ła  am erykańskiego. W  w ie lu  
dz ie ln iach m iasta wyw ieszono 
transparen ty  głoszące: „P recz z

generałem —  dżum ą!“ , „R id 
gw ay do dom u!“ .

Z oburzeniem  protestowała 
ludność Bueokburgu, gdzie zna j
du je  się w o jskow e lo tn isko  b ry 
ty jsk ie , na k tó ry m  w y lądow a ł 
samolot, w iozący R idgw ay ‘a. 
Dom y na tras ie  z lo tn iska  do 
śródmieścia po k ry te  b y ły  nap i
sam i p ro tes tu jącym i przeciw ko 
pobytow i gen. R idgw ay ‘a na 
ziem i n iem ieckie j. „N ie  ścier- 
p im y  m ordercy narodu koreań
skiego w  naszym k ra ju ! “ , „G e
ne ra ł — dżuma m usi zn iknąć!“ 
—  oto słowa, ja k im i w ita li pa
tr io c i n iem ieccy generała w o j
ny  bakterio log iczne j.

(f) B E R L IN  (PAP). 19 czer
wca br. o godz. 5 rano samolot 
am erykańsk i typ u  „S-54“  n a ru 
szył w  pob liżu  Hasentahl lin ię  
dem arkacyjną i  sk ie row a ł się 
w  głąb te ry to r iu m  NRD, prze
la tu ją c  nad m iastam i Ilm enau, 
O rd ru f, Eisenach, H e iligenstadt 
i  Teistungen. Tegoż dnia, około 
godz. 10 rano jednom otorow y 
samolot am erykańsk i d w u k ro t
n ie  dokonał p rze lo tu  nad w y 
brzeżem NRD w  re jon ie  H e ili
gendamm (o 15 k m  na północny 
zachód od m iasta Rostock).

W  zw iązku z powyższym, za
stępca szefa sztabu g rupy ra 
dzieckich w o jsk  okupacyjnych 
w  Niemczech, genera ł-m a jo r 
T rusow  wystosował 21 bm. lis t 
do zastępcy szefa sztabu am e
rykańsk ich  w o jsk  okupacy j
nych, zwracając am erykańskim  
w ładzom  w o jskow ym  uwagę na 
niedopuszczalny fak t, że samo
lo ty  am erykańskie  dokonują 
nadal n ie legalnych prze lo tów  
m im o ostrzeżeń dowództwa ra 
dzieckiego, wystosowanych w  
lis tach z 26 m aja  i  7 czerwca br.

G enera ł-m a jo r T rusow  zażą
da ł ponownie, by  w ładze ame
rykańsk ie  po d ję ły  odpowiednie 
k ro k i, celem położenia kresu 
n ie lega lnym  prze lo tom  samolo-

tów  am erykańskich  nad te ry to 
r iu m  NRD.

Chuligański wyczyn
soldateski amerykańskiej
(f) B E R L IN  (PAP). 19 czerwca 

około godz. 8 wieczorem, z prze
jeżdżającego przez stację B a - 
belsberg wojskowego pociągu 
am erykańskiego ostrzelan i zo
s ta li funkc jonariusze p o lic ji lu 
dowej, zna jdu jący się na pero
nie, ja k  rów nież dyżu rny ru 
chu, k tó ry  wyszedł na peron 
dla przepuszczenia pociągu. Sta
cja Bebelsberg zna jdu je  się na 
te ry to r iu m  N iem ieckie j Repu
b l ik i Dem okratycznej.

W  zw iązku z powyższym w y 
padkiem , zastępca szefa sztabu 
grupy radzieckich w o jsk  oku 
pacyjnych w  Niemczech gene- 
ra ł.-m a jor T rusow  wystosował 
22 bm. pismo do zastępcy szefa 
sztabu am erykańskich  w o jsk  o - 
kupacyjnych, podkreślające, że 
te oburzające w yczyny w o jsko
w ych am erykańskich  sk ie row a
ne b y ły  przeciw ko personelow i, 
obsługującem u lin ię  ko le jow ą, 
przeznaczoną dla  potrzeb w o jsk  
am erykańskich. G enera ł-m a jo r 
T rusow  złożył kategoryczny 
pro test i  zażądał przeprowadze
nia  śledztwa oraz surowego u -  
ka ran ia  w inow ajców .

Błiduua Pałacu Rad w Stalingradzie
(f) M O S K W A  (PAP). W  Sta

ling radz ie  rozpoczną się w k ró t
ce prace p rzy  budow ie 21-pię-
trowego wysokościowca Pałacu 
Rad. P ro je k t Pałacu Rad opra
cowany został przez zespół w y 
b itn ych  a rch itek tów  m oskiew 
skich z profesorem  L . R udn ie- 
wem  na czele. P ro f. R udn iew

jest rów nież autorem  p ro je k tu  
Pałacu K u ltu ry  i N a uk i w  W ar
szawie.

Wzniesienie w  bohaterskim 
mieście Pałacu Rad zakończy 
prace nad odbudową głównego 
zespołu arch itekton icznego Sta
ling radu .

W ia d o mo ś c i  spor towe
Kursy dla 3500 
nauczycieli w. £.

W  czasie te g o ro c z n e j, le tn ie j  a k c ji  
szko le n ia  M in is te rs tw o  O ś w ia ty  
p rz e p ro w a d z i m . in . . s z k o le n ie  n a 
u c z y c ie li w y c h o w a n ia  fizyczn e g o .

O g ó łe m  p rz e w id z ia n e  je s t zo rg a 
n iz o w a n ie  35 k u rs ó w  d la  n a u c z y c ie 
l i  s z k ó ł p o d s ta w o w y c h , ś re d n ic h  
o raz  d la  w y c h o w a w c ó w  z D o m ó w  
D z ie cka . P o n a d to  u tw o rz o n y  zos ta 
n ie  je d e n  c e n t ra ln y  o ś ro d e k  szko 
le n io w y  s p o rtó w  w o d n y c h  d la  n a 
u c z y c ie li sz k ó ł w s z y s tk ic h  ty p ó w . 
N a  k u rs a c h  ty c h  p rz e s z k o lo n y c h  zo
s ta n ie  łą c z n ie  2.500 n a u c z y c ie li.

N ie z a le ż n ie  od  tego  K o m e n d a  
G łó w n a  P . O. ,,S łużba  P o lsce “  p rz e 
s z k o li w  l ip c u  i  cz e rw c u  1.000 osób, 
k tó re  za s ilą  k a d ry  n a u c z y c ie li w y 
c h o w a n ia  fiz y c z n e g o .

Eliminacyjny motocross 
w Poznaniu

W  P o z n a n iu  ro ze g ra n o  m o tocross , 
k tó r y  b y ł  p ie rw szą  e lim in a c ją  do 
ra id o w y c h  m is trz o s tw  P o ls k i. S ta r
to w a ło  p o n a d  100 z a w o d n ik ó w .

T ra sa  m o to c rossu  m ia ła  o b w ó d  
d łu g o ś c i 2 k m . Z a w o d n ic y  m u 
s ie li ja  p rz e b y ć  7 -k ro tn ie . W  
poszczegó lnych  k a te g o r ia c h  z w y 
c ię ż y li :  do 125 ccm  — S zc z u ro w s k i 
(B u d o w la n i W arszaw a) na P u c h u  — 
25,40 do  250 ccm  — Ż u ra w ie c k l 
(B u d o w la n i)  — 23.17,8, do 350 ccm  
— P a lu c h  (G ó rn ik  M ie c h ó w ) n a  J a 
w ie  24,12 m in ., p o w y ż e j 350 ccm  — 
K w ia tk o w s k i (O g n iw o  W arszaw a) 
na A JS  — 23,29. W  b ie g u  z p rz y 
le p k a m i  z w y c ię ż y ł K o z ło w s k i (B u 
d o w la n i W arszaw a) — 30,38.

N a  m arg ines ie

Ta s a m a broń

L u d  F ra n c ji dom aga się u w o ln ie n ia  Jacques D uclos
(f) PARYŻ (PAP). „Humanite“ podaje dalsze informacje 

o ludowej akcji protestacyjnej pod hasłem uwolnienia Duc
los i innych aresztowanych patriotów.

Generał R idgway na kon fe renc j i  w  Rzymie „ p r z y s i ę g a ł że 
w brew  wsze lk im  dow odom ,U S A  nie prowadzą w o jn y  bak te r io 

logicznej w  Kore i. Więc może prowadzą ją  „s i ł y  O N Z "7
Rys. JA N  S O C H A C K I

Na pub licznym  zebraniu dele
gatów na kon fe renc ję  k ra jo w ą  
rad zakładow ych w  St. Ouen 
uchwalono rezo lucję  protesta
cy jną  przeciw ko bezprawnem u 
aresztowaniu Duclos, S tila , 
działaczy zw iązkow ych i  wszy
s tk ich  in nych  p a trio tó w  za ich 
działalność w  obronie poko ju  i 
wolności.

W  M o n tre u il odbyła się m an i
festacja pod hasłem Uwolnienia 
Duclos. W  ciągu jednego dnia 
zebrano w  M o n tre u il b lisko  
10.000 podpisów pod pe tyc jam i 
p ro testacy jnym i. 20 de legacji u - 
da ło się do w ładz publicznych.

W  V it r y  -  C h a tillon  m u ry  
dom ów po kry te  są napisam i: 
„Żądam y uw o ln ien ia  Duclos i  
S tila “ .

W  14 dz ie ln icy Paryża pow 
sta ł kom ite t obrony uw ięzio
nych pa trio tów .

Delegacja repub likańskiego
stowarzyszenia b. kom batan tów  
departam entu Rhone udała się 
na p re fek tu rę  w  Lyonie, żąda
jąc uw o ln ien ia  Duclos.

Zebranie autonomioefiyęh

zw iązków  zawodowych nauczy
c ie li departam entu L o iro t, k tó 
re odbyło się w  M ontarg is, u - 
chw a liło  jednom yśln ie  rezo lu
cję, po tępia jącą faszystowskie 
m etody rządu i  domagającą się 
uw o ln ien ia  aresztowanych pa
tr io tów . Z ebran i w ypow iedz ie li 
się za jednością a k c ji zw iązko
w ej.

Podobna rezolucja została u- 
chwalona przez 300 nauczycieli 
departam entu H aute -Lo ire  oraz 
34 nauczycieli w  Paulhaguet.

„H u m an ite “  podaje niezliczo
ne rezolucje i  depesze protesta
cyjne licznych organ izacji zw ią
zkowych z całej F ranc ji. Coraz 
w ięcej działaczy socjalistycz
nych przyłącza się do a k c ji p ro
testacyjnej.

Na zebraniu rady m ie jsk ie j w  
N ice i socjalistyczna radna m ie j
ska, Teresa Romeo, potępiła 
aresztowanie Duclos i  złożyła 
w niosek odnośnie obrony p raw  
obywate lskich.

Delegacja zw iązku kob ie t 
francusk ich  z departam entu 
Hau te Garonna udała się do s«-

natora SFIO , M eric, k tó ry  o- 
św iadczył, „N ie  zgadzam się z 
metodą aresztowań“ . M eric  za
pow iedzia ł in te rpe lac ję  w  Ra
dzie R epub lik i.

Chrześcijańskie zw iązk i za
wodowe departam entu H érau lt 
og łosiły kom un ika t, p ro testu ją
cy przeciw ko sankcjom , godzą
cym  w  działaczy zw iązkowych.

P A R Y Ż  (PAP). Jak donosi 
„H u m a n ité “ , dokerzy Oranu 
kon tynuu ją  akcję patriotyczną, 
odm aw ia jąc prze ładunku sprzę
tu  wojennego. „H u m an ité “  pod
kreśla, że w  ciągu ostatnich 
trzech tygodn i odbyło się w  
O ranie w ie le  m asowych an ty
w o jennych wystąp ień dokerów. 
D n ia  12 czerwca o d m ów ili oni 
w y ładu nku  sta tków  ze sprzę
tem  w o jennym , dn ia  19 czerw
ca od m ó w ili za ładunku b ron i 
na statek „Dżebol A ures“ , a 18 
i  19 czerwca odm ów ili pracy na 
pokładzie sta tku  „A u ra y “  od
pływającego do Indochin.

List Andre Stila 
do naczelnika więzienia
<f) P A R Y Ż  (PAP). A nd re  S t il 

w ystosował do naczeln ika ■wię- 
zjenia „Santa" list, w którym

pro testu je  stanowczo przeciwko 
b ru ta lnem u tra k to w a n iu  go 
przez s trażn ików  w ięziennych.

S t il p ro testu je  także prze
c iw ko  b ru ta lnem u trak tow a n iu  
Jacques Duclos przez s trażn i
ków  w ięziennych.

*
(f) P A R Y Ż (PAP). „H u m a n i

té“  donosi, że sędzia śledczy w y 
da ł nakaz aresztowania sekre
tarza organ izacji p a r ti i kom un i
stycznej w  fabryce R enault — 
P oli w  zw iązku ze s tra jk iem  
4 czerwca. O jca P o li rozstrzela
l i  okupanci h itlerow scy,

K O P E N H A G A  (PAP). KC  | 
D uńskie j P a rtii Kom unistycznej 
w ys ła ł telegram  do K C  F rancu
sk ie j P a rt ii Kom unistycznej z 
w yrazam i solidarności w  zw ią
zku z uw ięzien iem  Jacques 
Duclos,

ej?
T E L  A V IV  (PAP). Przed kon

su la tam i francu sk im i w  Jerozo
lim ie  i w  Ja ffie  odbyły się de
m onstracje robotn ików , studen
tów  i p rzedstaw icie li postępowej 
in te lig en c ji na znak protestu 
przeciwko uw ięz ien iu  Jacques 
Duclos,

Dzieje się to wprost z regu
larnością dobrze nakręconego 
zegarka: policja wioska pana 
Scelby raz po raz „odkrywa" 
„komunistyczne składy broni“ 
—  jak  to się w oficjalnym ję 
zyku nazywa. Po kilku dniach 
okazuje się, że wiadomość zo
stała wyssana z palca, co nie 
przeszkadza panu Scelbie za
stosować ten sam trick znowu 
po jakimś czasie.

Natomiast nigdy nie słychać, 
by policja w ykryła składy bro
ni faszystowskiej. Nie było je 
szcze takiego wypadku, mimo, 
że dowodów na to jest bardzo 
wiele. A  dostarczają dowodów 
osobnicy bardzo pod tym wzglę
dem autorytatywni —  bo sami 
faszyści.

W  reakcyjnym piśmie pary
skim „France Soir“ ukazał się 
9 bm. wywiad korespondenta 
tęgo dziennika, niejakiego Jea
na Neuvecelle z przywódcą 
sekcji młodzieżowej faszystow
skiej partii włoskiej „Movimen
to Sociale Italiano“ — Luigi Ca- 
radonna. Najpierw  p. Caradnn- 
na wypowiedział k ilka  uwag o 
charakterze „ideologicznym“. 
Stwierdził on, że „Graziani

(marszałek faszystowski) — to 
osoba ze wszech m iar godna 
podziwu“ i że hitlerowski ban
dyta Horst Wessel —  to „pier
wszy męczennik faszyzmu“.

Uwagi te są oczywiście zupeł
nie zrozumiałe w ustach w ło
skiego faszysty. Ciekawsze są 
natomiast inne jego zwierzenia.

Na pytanie korespondenta 
„France Soir“: „Czy macie 
broń“, Caradonna odpowiedział: 
„Nie martwcie się. Będziemy ją  
mieii“. I  dodał z rozbrajającą 
szczerością:

„Są przecież Amerykanie. Czy 
pan wie, że po wybuchu w o j
ny w Korei... kilku  urzędników  
amerykańskich zwróciło się do 
nas z propozycją zaofiarowania 
nam broni...?“

Z tonu wypowiedzi Caradon- 
ny w ynika niedwuznacznie, że 
na ofercie się nie skończyło. 
Broń amerykańska —  to za
wsze mile widziany podarek w  
faszystowskich rękach.

Z których oczywiście pan 
Scelba nie chciałby tej broni 
wytrącić.

Bo przecież jest to ta sama 
broń od tych samych szefów i 
do tych samych celów.

OSA

« Wolność4* po amerykańsku
Dla ludzi, którzy nie m ieli do

tąd okazji przekonać się co to 
znaczy „wolność“, z iście sa
marytańską pomocą pośpieszy
ło szumnie nazywające się —  
jak  wszystko w  USA —  „Ame
rykańskie stowarzyszenie krze
wienia ideałów wolności“.

Stowarzyszenie to dla upa
miętnienia swojej działalności 
ufundowało również specjalną 
„Nagrodę wolności“, którą co
rocznie przyznaje człowiekowi 
„najbardziej zasłużonemu dla 
krzewienia ideałów wolności“.

Tegoroczną nagrodę otrzymał 
jeden z owych Amerykanów, 
który okazał się szczególnym

krzewicielem „wolności“ na spo
sób amerykański.

Laureatem wybrano bowiem 
po prostu generała Ridgway‘a.

Przypuszczać należy, że po 
wręczeniu „Nagrody wolności“ 
kat Ridgway będzie mógł teraz z 
powodzeniem zastąpić strzegą
cą granic USA —  Statuę Wol
ności.

Aby na przyszłość nie było 
więcej nieporozumień dla tych, 
którzy nie m ieli jeszcze okazji 
na własnej skórze przekonać się 
o błogosławieństwach „wolno
ści po amerykańsku“. M A R
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Inżynier  -  racjonalizator

G łówny inżynier budowy FSO Pacek w  codziennej pracy pomaga zflłodze budującej fabrykę  
l icznym i pomysłami racjonalizatorskim i. Na zdjęciu inż. Pacek w  rozmowie z k ie rownik iem

inwestyc j i  odcinka n r  1 Stefanem Fa lkowsk im  i  m ajstrem Wł. M ichałowskim
F o to  C A F  — Z. W d o w iń sk i

„W ra c a m y  do A n g li i ba rdz ie j n iż  p rzed tem  
zdecydow ani walczyć o p o k ó j46

Konferencja prasowa z uczestnikami wycieczki
Towarzystwa Przyjaźni Brytyjsko-Polskiej

(f) Dn ia 23 bm. przebywający 
w  Polsce członkowie delegacji 
Towarzystwa P rzy jaźn i B ry ty j
sko-Polskiej spotkali się na kon
fe renc ji z przedstaw icie lam i pra
sy stołecznej. W  serdecznej roz
m ow ie goście b ry ty jscy  podzie
l i l i  się swym i w rażeniam i z po
by tu  w  Polsce i odpowiedzieli 
na szereg pytań dotyczących 
w arunków  życia w  W ie lk ie j 
B ry tan ii.

Znany dziennikarz, przewod
niczący angielskiego K om ite tu  
Obrońców Pokoju, członek Św ia
tow e j Rady Pokoju — Gordon 
Schaffer oświadczył m. in .: „D o
brze się stało, że delegacja b ry 
ty jska  m ia ła  okazję zwiedzić 
polskie Z iem ie Zachodnie i 
przyjrzeć się z b liska życiu ro 
botników . Widząc na własne o- 
czy odbudowę polskich Ziem 
Zachodnich delegacja b ry ty jska  
będzie mogła po powrocie do 
k ra ju  przeciwstaw ić się skutecz
nie niebezpiecznej propagandzie 
rew iz jon is tów  szerzonej w  A n 
g lii i w  innych krajach. W idzie
liśm y Oświęcim. Tym  mocniej 
będziemy w a lczy li nadal ze 
zbro jeniam i Niemiec zachod
nich. gdzie w  te j c h w ili odra
dza się faszyzm“ .'

Doker z L iverpoolu John 
M cCrath , działacz zw iązkowy i  
ak tyw is ta  angielskiego ruchu 
obrońców pokoju, wraz z całą 
delegacją zw iedził w rocław ski 
„P afaw ag“ , kopalnię „Szom bier
k i“  i  inne zakłady pracy. Oś
w iadczył on: „W idzie liśm y, że 
robotnicy polscy są całym  ser
cem oddani pracy nad odbudo
wą kra ju . M ogliśm y stw ierdzić, 
że m ają oni doskonałe w a runk i 
pracy, że pracują dobrze i w y 
dajn ie, gdyż zdają sobie spra
wę, że pracują dla siebie, dla 
swego narodu, a nie dla wyzy
skiwaczy. B yliśm y w  kopalni, 
k tó ra  ma nowoczesne urządze
nia, u ła tw ia jące pracę górn i
ków . John M cC rath m ów ił da
le j o przeciętnych zarobkach 
dokera angielskiego, k tó ry  pra
cując dziesięć godzin dziennie 
a często nawet i w ięcej zarabia 
zaledwie na skromne u trzym a
nie.

Percy Riley —  działacz m ło 
dzieżowy, ak tyw is ta  b ry ty js k ie 
go ruchu obrońców pokoju, k tó 
ry  zebrał 25 tys. podpisów pod 
apelem sztokholm skim  — w y ra 
z ił swój podziw  dla w arunków  
rozw oju , ja k ie  rząd po lsk i stwa
rza swym  m łodym  obywatelom . 
P odkreś lił on, że wszędzie w  
Polsce spotykał się z entuzjaz
mem m łodzieży p rzygotow ują
cej się obecnie do Z lo tu  M ło 

dych P rzodow ników  —  budow
niczych P o lsk i Ludow ej.

P rzedstaw icie lka kob ie t b ry 
ty jsk ich  R. Purcel —  żona gór
n ika, m ów iła  o ca łkow ite j ró w 
ności kob ie t w  Polsce —  ró w 
ności nie is tn ie jącej w  A n g lii— 
zarówno pod względem płacy, 
ja k  i  praw a do nauk i oraz do 
zajm owania odpowiedzialnych 
stanowisk. „Rozm aw iałam  z 
m łodym i kob ie tam i, córkam i ro 
bo tn ików  i  chłopów, k tó re  u - 
przednio nie m ia ły  m ożliwości 
kształcenia się. M ów iłam  z ko 
bietą —  lekarzem, z córką gór
n ika  stud iu jącą na P o litechn i
ce, w idz ia łam  m łode kob ie ty  na 
odpowiedzialnych stanowiskach 
m a js trów “ .

„W  W ie lk ie j B ry ta n ii —  m ów i 
R. P urce l —  ruch  kob ie t ja k 
ko lw ie k  jest szeroki, jest je d 
nak rozb ity . M ilio n  kob ie t na
leży do różnych zrzeszeń ko 
biecych. Członkinie tych organ i
zacji przeciw staw ia ją  się zbro
jen iom  m im o, iż k ie row n ic tw a  
organ izacji prowadzą inną p o li
tykę. Gdybyśm y m ogły — koń
czy R. Purce l —- osiągnąć taką 
jedność w  A n g lii, ja ką  osiągnę
ły  kob ie ty  polskie, stałybyśm y 
się s ilnym  sprzym ierzeńcem po
ko ju , ta k im  ja k im  są kob ie ty  w  
Polsce“ .

W iceprzewodnicząca b ry ty j
skiego K om ite tu  Obrońców Po
ko ju  M. Toms, sędziwa działacz
ka, delegatka na I I  Św ia tow y 
Kongres P oko ju  w  Warszawie, 
oświadczyła m. in .: „W racam y 
do A n g lii bardzie j niż przedtem 
zdecydowani walczyć o pokój 
razem z W aszymi kobietam i. 
W alczyć będziemy o szczęście i 
dobro naszych dzieci. Zdajem y 
sobie sprawę, że k iedy wresz
cie wszystkie kob ie ty  staną po 
stronie pokoju, wówczas pokój 
zwycięży w o jnę “ .

„M y , kob ie ty  angielskie i 
szkockie po doświadczeniach 
wojennych w iem y co to  jest 
w o jna i w a lczym y o pokój — 
m ów i przedstaw icie lka szkoc
kiego K om ite tu  Obrońców Po
k o ju  Margaret Rosę. — W  k ra 
ju  Waszym uderza przede wszy
s tk im  w ia ra  m łodzieży w  przy
szłość i  entuzjazm, z ja k im  tę 
przyszłość ona buduje. Podczas 
gdy u Was nauka jest ca łkow i
cie bezpłatna, w  A n g lii czynio
ne są coraz większe ogranicze
nia  d la  m łodzieży chcącej się 
uczyć. Jesteśmy zachwyceni o- 
pieką zdrowotną nad ludnością 
oraz troską o dzieci. Dbacie o 
potrzeby m ateria lne i  k u ltu ra l
ne Waszego narodu. T y lko  so
c ja lis tyczny rząd może tak po
stępować. Słusznie, że zacho-

waliście Oświęcim jako m u
zeum męczeństwa narodu. Dla 
nas stał się on ponurym  przypo
m nieniem  tego co niesie wojna.

Pani Rosę stw ie rdz iła  dalej, 
że widząc odbudowujące się ko
ścio ły m ia ła  okazję przekonania 
się ja k  Polska Ludowa prze
strzega wolności wyznania. Po 
powrocie do A n g lii w ie lk im  
wkładem  w  w a lkę  o pokój bę
dzie in fo rm ow anie  społeczeń
stwa o życiu Polaków, o po l
skie j ku ltu rze , o gospodarczych 
w arunkach w  Polsce Ludow e j“ .

Sytuacji, w  ja k ie j zna jdu ją  
się robotn icy angielscy poświę
c ił w ie le  uw agi metalow iec 
Charles N ixon, k tó ry  ośw iad
czył: „Jestem robo tn ik iem  i 
m ieszkam w  robotn iczym  m ie
ście Glasgow. W 'arunki ludzi 
pracy w  A n g lii są znacznie gor
sze, niż w a ru n k i życiowe ro
bo tn ików  w  Polsce. Wasi ro
bo tn icy m ają  zapewnione m ie
szkanie. W idzie liśm y w  czasie 
podróży po Polsce w iele budu
jących się osiedli robotniczych. 
Ja sam nie mam mieszkania i 
tysiące ludzi są w  podobnej sy
tuac ji. Tam gdzie mieszkam i- 
lość w ypadków  gruź licy  stale 
wzrasta ze względu na fata lne 
w a ru n k i lokalowe. Rząd nie  ro 
b i nic, by ratować sytuację. 
Ja sam często jestem  bez
robotnym  np. w  ub. roku 
przez 6 miesięcy nie praco
wałem. Za udzia ł w  m anifesta
cjach robotniczych w  fabryce 
maszyn Singera zostałem um ie
szczony na czarnej liście. Chce
m y mieć dzieci, ale w  tych w a
runkach nie możemy sobie na to 
pozwolić.

Wszyscy delegaci b ry ty jscy  
podkreśla li, że podczas gdy w  
Polsce społeczeństwo jest na 
drodze do ciągłego podwyższa
nia  swej stopy życiowej, w  
A n g lii proces jest odw rotny.

Spotkanie delegacji
z przedstawicielami 

PKOP i CRZZ
23 bm. w  godzinach popołud

n iow ych odbyło się w  K om ite 
cie W spółpracy K u ltu ra ln e j z 
Zagranicą spotkanie bawiącej w  
Polsce delegacji Towarzystw a 
P rzy jaźn i B ry ty js k o  - Polskie j 
z przedstaw icie lam i polskiego 
ruchu obrońców pokoju oraz 
Centra lnej Rady Zw iązków  Za
wodowych.

Za gościnne przy jęc ie  w  P o l
sce podziękował w  im ien iu  go
ści angielskich Herbert Chur- 
chman.

t i l m

W ś r ó d  d z i e c
„Mały partyzant“. Scenariusz: V. Vanatko, J. Cirkl 

i P. Blumenfeld, reżyseria: P. Blumenfeld, zdjęcia: V. No
votny, muzyka: D. C. Vaczkar. Produkcja: Czeskoslovensky 
Statni Film, 1951 (Czechosłowacja).

„M a ły  pa rtyzan t“  b y ł czwar
tym  z ko le i powojennym  f i l 
mem czechosłowackim dla m ło
dzieży. W  porów naniu ze sw oi
m i poprzednikam i — („T ró jk ą  
t r e f l“ , „Z ie lonym  zeszytem“  i 
„N a dobre j drodze“ ) — stanowi 
on spory k ro k  naprzód w  roz
w o ju  tego dzia łu czechosłowac
k ie j p ro d u kc ji film o w e j.

A kc ja  f ilm u  rozgrywa się w  
la tach h itle ro w sk ie j okupacji w  
m iasteczku, położonym u stóip 
gór, w  k tó rych  dz ia ła ją  na ty 
łach wroga partyzanci. W alka, 
rozgrywająca się między dw o
ma obozami dorosłych,^ nie po
zostaje bez w p ływ u  na życie 
dziecinnego św iatka. Głębokie 
k o n f lik ty  po lityczne epoki zna j
du ją  więc swe odpow iedn ik i w  
życiu szkoły i poza nią, ja k  to 
pokazano w  film ie  na p rzyk ła 
dzie wzajem nych stosunków 
ko le k tyw u  czeskich dzieci i  gru 
py m łodych „Volksdeutschow“ .

Dzieci, ja k  to dzieci, przeno
szą również na podw órko swych 
codziennych zabaw zasłyszane 
spraw y dorosłych. W  czasie o- 
kupaicji jakże często b a w iły  się 
w  partyzantów . Tak się też 
dzie je w  film ie , p rzy czym za
bawa o ty le  przestaje być za
bawą, że realnego p rzec iw n i
ka  stanow i w  n i« .i grupa H it le r 
jugend.

D rug i, rów noleg ły wątek f i l 
mu, to rzeczywista w a łka  pa r
tyzantów  i  ich sprzym ierzeń
ców w  m iasteczku przeciwko 
hitlerowcom . W  pewnym  mo
mencie oba w ą tk i splata ją się. 
Bieg a k c ji wciąga najstarszego 
z chłopców w  tok w a lk i. W 
trudne j sytuacji, jaka się w y 
tw orzy ła  na skutek prześlado
w ań ze strony okupanta w  pod
ziemnej organ izacji — zostaje 
m u powierzone bojowe zadanie 
łącznika. W ypełn ia  je  z naraże
niem  życia i  z całym  oddaniem. 
B itw a  przeciwko atakującym  
oddziałom h itle ro w sk im  zosta
je wygrana. Zadanie sabotażo
we wykonano.

W strząsający jest obraz dzie
ciństw a podporządkowanego t ra 
gicznym  praw om  w o jny, dzie
ciństwa, pozbawionego uśm ie
chu radości. Wzrusza w  opow ie
ści pa trio tyczna postawa dzieci. 
T ym  samym f ilm  dobrze służy 
spraw ie pokoju, skutecznie m o
b iliz u je  do w a łk i o trw a łą  p rzy
jaźń m iędzy narodam i.

Również u  m łodzieży f i lm  ten 
zdolny jest rozniecić p a trio ty 
czne uczucia i  zrozum ienie obo
w iązku ich rea lizacji. P rzyk ład 
bohaterstwa, ukazany w  film ie , 
to p rzyk ład  ja k  na jbardzie j go
dny naśladowania. W artko  to 
cząca «ię akc ja  przyciąga uw a-

1
gę widza, trzym a go w  napię
ciu.

N iem nie j jednak w yda je  się, 
że w brew  założeniom f i lm  „M a 
ły  pa rtyzan t“  jest bardzie j od
pow iedn i dla dorosłego niż dla 
młodocianego w idza, k tó ry  nie 
zawsze uchw yci tok  a kc ji i  ro 
zumowania. Poza tym  w  film ie  
w ie le  jest rzeczy i  spraw n ie
dopowiedzianych. I  tak  na 
przyk ład niedopowiedziane jest, 
k to  w łaściw ie k ie ru je  podziem
ną i  partyzancką w alką, nie 
wskazano dostatecznie w yraź
nie na pa rtię  kom unistyczną ja 
ko na czołową siłę w  walce o 
wyzw olenie narodowe i społe
czne. Również radziecki p a rty 
zant występuje ty lk o  m igaw 
kow o i  ła tw o  go można przeo
czyć.

Uczucie niedosytu pozostawia 
zakończenie film u , w  k tó rym  
m a ły  pa rtyzant po w ypełn ien iu  
bojowego zadania powraca do 
okupowanego przez h itle ro w 
ców miasteczka. Dalszy jego 
los pozostaje dla widza n iew ia 
domy. T ym  samym opowieść 
zawęża się do rozm iarów  w ie l
k ie j przygody małego chłopca 
wśród w iru  w o jny, z k tó re j nie 
w yciągnięto dla młodego w i
dza ostatecznych wniosków. A 
w idz ten zapewne pragnąłby 
zobaczyć w  zakończeniu akord 
zwycięstwa, w y n ik  bohater
skich bo jów  A rm ii Radzieckiej 
oraz żołn ierzy i  pa rtyzantów  
czechosłowackich.

IR E N A  MERZ

160 tysięcy rodzin 
pracowniczych korzysta 

z ogródków działkowych
(f) M ie jsk ie  rady narodowe, 

w  szczególności w  dużych o- 
środkach przem ysłowych, prze
kaza ły wiosną br. nowe tereny 
upraw ne pod pracownicze o- 
g ródk i działkowe. Z działek — 
łącznie z pow sta łym i w  latach 
poprzednich — korzysta ok. 160 
tysięcy pracow ników , czyli b l i
sko 20 tys. w ięcej niż w  roku 
ub.

Np. w  w o j. ka to w ick im  po
siada dz ia łk i ok. 60 tys. praco
w n ikó w  różnych gałęzi prze
m ysłu. W  w o j. w rocław skim  
powierzchnia ogródków dz ia ł
kow ych w  porów naniu z ro 
k iem  ub. wzrosła o 92 ha. Po
ważnie zw iększył się też ob
szar ogródków dzia łkowych w  
województwach: gdańskim, po
znańskim  i  w ie lu  innych.

W  W arszawie przybyło  19,6 
ha ogródków dzia łkow ych sta
łych  oraz 21,5 ha tzw. czaso
wych.

Większość ogródków dzia łko
wych stałych w  całym  k ra ju  
posiada własne św ietlice oraz 
pomieszczenia na narzędzia go
spodarskie. Dużą pomoc przy 
budowie i  wyposażeniu tych 
św ie tlic  oraz doprowadzeniu 
wody do ogródków dzia łkowych 
— okazują działkow iczom  zw ią
zk i zawodowe, k tó re  w  roku 
bież. przeznaczyły na ten cel 
około 4 m il. zł.

Prace nad nowymi 
filmami polskimi

(f) W  roku bieżącym w ypro
dukow any zostanie w ie lk i zło
żony z dwóch serii f i lm  o Ge
nerale K aro lu  Świerczewskim  
pt. „Ż o łn ierz zwycięstwa“ . P ra
ca nad rea lizacją tego f ilm u  we
szła obecnie w  stadium  końco
wych zdjęć, k tóre dokonywane 
by ły  ostatnio w  plenerze, pod 
Poznaniem

Obie . serie f ilm u  „Żołn ierz 
zwycięstwa“  obejmą obok okre
su heroicznych w a lk  w  Hiszpa
n ii, rów nież la ta  ostatn iej w o j
ny i czasy powojenne aż do 
c h w ili zgonu bohaterskiego Ge
nerała. F ilm  zadem onstruje m. 
in. krecią robotę światowego 
im peria lizm u w  Polsce po r. 
1945. „Żo łn ierza zwycięstwa“  re 
żyseruje Wanda Jakubowska.

5jS!
W  lipcu br. na terenie W ar

szawy rozpoczną się zdjęcia do 
kolorowej kom edii muzycznej 
„Przygoda na Mariensztacie“ . 
Tematem f ilm u  jest odbudowa 
W arszawy oraz życie i praca 
je j budowniczych — m urarz^ 
warszawskich. B lisko połowa f i l 
m u rozgrywa się w  plenerze 
warszawskim.

<¥•
Trzecim  wreszcie fabu la rnym  

pełnometrażowym film e m  pol
skie j p rodukc ji 1952 r. będzie 
satyra pt. „Jeden dzień w  W ar
szawie“ , zasadniczo oparta na 
przedstawieniach Teatru Saty
rykó w  i  tea tru  „Syrena“ .

S W O J Ą  G A Z E T Ę
możesz regularnie otrzymywać 
pocztą w okresie pobytu na 
wczasach, na urlopie, na ko

loniach letnich.
Przed wyjazdem wykup 

specjalną
„KARTĘ AB O N AM ENTO W Ą“ 
u kolportera w zakładzie pra
cy lub w urzędzie pocztowym.

Większą opieką otoczyć nowatorów 
przodowników pracy w budownictwie

Michał KrajewskiPraca w  zawodach budow la
nych nie jest lekka : wymaga 
n ie jednokro tn ie  jeszcze dużego 
w ys iłku  fizycznego, dużego sku
pien ia i uwagi. Drogą, wiodącą 
do znacznego u ła tw ien ia  pracy 
w  budownictw ie, a ponadto do 
uczynienia je j wydajn ie jszą jest 
stosowanie wyższych — zespo
łow ych metod pracy.

Już w  r. 1949 nasi robotn icy  
budow lan i zapoznali się z m eto
dam i pracy m ura rzy radziec
k ich : M aksym ienki, Rachm ani- 
na, Szawlugina, Szirkowa, M a l- 
cewa, a ostatnio — Szyszym iro- 
wa i Zaw ia łow a — i  zaczęli je  
stosować. P ierwszym  sukcesem, 
opartym  na zastosowaniu no
wych metod było w ym urow anie 
przez Edwarda Paducha 5.037 
cegieł w  ciągu 8 godzin pracy. 
W  m iarę przysw ajania sobie 
tych metod, w  m iarę udoskona
lan ia  organizacji pracy zespo
łow ej, sukcesy naszych m urarzy 
rosły, dochodząc do szczytowe
go osiągnięcia zespołu braci 
Czajka — 84 tysiące cegieł,
w ym urow anym  radziecką m eto
dą szybkościowo-potokową w  
ciągu 8-godzinnego dnia pracy.

Korzyści
zespołowych metod

Nie ty lk o  m urarze osiągnęli 
nienotowane dotąd w  naszym 
budow nictw ie  rezu lta ty . T ró j
kow y zespól tynka rsk i A lfonsa 
Brzuszkiewicza uzyskał w cią
gu 8 godzin 358 m etrów  kw a 
dra tow ych tynku . K rakow sk i 
zespół zbrój arski Łukasza W al
czaka w yciągnął w  ciągu 8 go
dzin 31.278 k ilog ram ów  żelaza 
zbrojeniowego. T ró jka  be ton iar- 
ska B ron is ław a U lk i wybetono
wała 68 m etrów  sześciennych 
stropów. Zespół cieśli Eugeniu
sza K u ry  w ykona ł 523 m etry  
kw adra tow e szalowania, uzys - 
ku jąc  1.484 procent norm y.

Korzyści, w yp ływ a jące ze sto
sowania radzieckich, zespoło
wych metod pracy w  budow ni
ctw ie  są oczywiste i niezaprze
czalne. W spólnym  też dążeniem 
dy re kc ji, organizacji p a rty jne j 
i  rady zakładowej na każdej 
budowie powinno być m ożli
w ie najszybsze ich upowszech
nienie wśród robotn ików , zor
ganizowanie w  oparciu o no
w ato rów  i przodowników  ko 
niecznego szkolenia oraz udzie
lenie, załodze w ydatne j pomo
cy, zwłaszcza w  pierwszym, 
na jtrudn ie jszym  okresie prze
chodzenia na nowe metody, a 
w ięc i nową organizację pracy.

Na większości naszych budów 
zagadnienie upowszechnienia 
zespołowych metod pracy nie 
jest jednak należycie doceniane. 
N ie ty lk o  dyrekcje, ale i orga

nizacje pa rty jne  i  zw iązkowe 
zagadnienie to tra k tu ją  często 
ubocznie, za jm ują  się n im  od 
przypadku do przypadku, nie 
roztaczają koniecznej op ieki i 
n ie udzie lają pomocy powstają
cym zespołom. Oczywiście — 
tak i stan rzeczy nie ty lko , że 
nie stwarza dla rozw oju no
wych in ic ja ty w  odpowiednich 
w arunków , ale uzbra ja  w  argu
m enty i daje pole do popisu e- 
łem entom  w rogim , starającym  
się przy pomocy p lo tk i i szep
tanej propagandy zahamować 
współzawodnictwo i osłabić tem 
po naszego socjalistycznego bu
downictwa.

Do przyczyn, u trudn ia jących 
jakoby wprowadzenie postępo - 
wych metod pracy zalicza się 
na budowach przeważnie brak 
dokum entacji, sprzętu a nawet 
m ateria łów . Dziwne »jednak 
jest, że b ra k i te nie przeszka
dzają jakoś w  pracy m etodami 
konserw atyw nym i, zacofanymi, 
a przeszkadzają w łaśnie w tedy, 
gdy przechodzi się na nowe.

W ie lu  czołowych naszych 
m urarzy — D rab ik , Ostatek- i 
S łupecki z M D M , Jędrygas z 
krakowskiego zjednoczenia, in 
s truk to rzy  Poręcki i  Sopel z M i
n isterstwa B udow nictw a M iast 
i  Osiedli oraz C hojnow ski, Cu- 
k row sk i i Dzięcioł z M in is te r
stwa Budow nictw a Przem ysło
wego s tw ie rdz ili na setkach 
przykładów , że nie is tn ie ją  w  
Polsce roboty  m urowe, k tó rych  
by n ie  można w ykonać syste
mem zespołowym.

Również brygadziści mecha
nicznego tynkow an ia  — Górec
k i ze Zjednoczenia B udow ni - 
ctwa Przemysłowego n r 2, Gon- 
dowicz ze Zjednoczenia B udow 
n ic tw a  Przemysłowego L u b lin  i 
B a rty la  ze Śląska dow ied li w yż
szości wprowadzonych przez 
siebie radzieckich metod mecha
nicznego tynkow an ia  nad do
tychczasowymi, ręcznymi.

Szkodliwy konserwatyzm
Niechęć do zespołowych me

tod pracy w yp ływ a  jednak na 
w ie lu  budowach nie ty lk o  z 
konserwatyzm u, z niechęci do 
nowego, czy n ieum iejętności u - 
powszechnienia go przez kie  - 
row nictw o. Na w ie lu  budowach 
spotkać się można z tw ie rdze
niem, że stosowanie zespoło
wych metod pracy nie przyczy
nia się do podwyższania zarob
ków  robotn ika, a na odw ró t — 
obniża je.

Do szerzenia tego rodzaju 
w rog ie j propagandy w yko rzy - 
stywany bywa K ata log N orm  i

Cen Jednostkowych, z którego 
jakoby w yn ika , że np. płaca za 
1 m etr sześcienny m uru, lu b  za 
1 m etr kw adra tow y tyn ku  jest 
wyższa w  w ypadku in d y w id u a l
nego wykonawstwa, niż przy 
w ykonaw stw ie  zespołowym.

W  istocie różnica cen w  K a 
talogu istn ie je . G o rliw i rzeczni
cy starych metod pracy zapo
m ina ją  jednak o różnicy, w y 
p ływ a jące j z różnych poziomów 
w ydajności m iędzy in d y w id u a l
nym i, zacofanym i sposobami 
w ykonyw ania  pracy, a w yko  -  
nawstwem  zespołowym.

D la p rzyk ładu — m urarz in 
dyw idua lny  w  ciągu 8 godzin 
przy norm ie 2,18 m etrów  sześ
ciennych m uru  zarabia 24 zł 55 
gr, co rów na się około 3 zł 7 gr 
na godzinę, p rzy cenie 11 zł 28 
gr za 1 m etr sześcienny muru.

Natom iast dw ó jka  m urarska 
w  ciągu 8 godzin przy norm ie 
4,75 m etrów  sześciennych tak ie 
go samego m uru — zarabia już  
po 51 zł 30 gr, z czego dla pod
ręcznego odchodzi 37 procent, a 
więc 18 zł 98 gr. M ura rzow i po
zostaje 32 zł 32 gr, czyli — o- 
koło 4 z ł 6 g r za godzinę m i
mo, że cena za 1 m etr sześcien
ny m uru dla d w ó jk i jest n iż 
sza, bo wynosi 10 z ł 80 gr.

Na budowie in te rna tu  w  Czę
stochowie np. pracujący w  
dw ójkach przecię tn i m urarze 
M rochań i  Paliwoda, układając 

| 7 cegieł na m inutę, zarabia ją w  
¡ciągu 8 godzin po 71 zł 84 g r — 
j a w ięc praw ie  trzyk ro tn ie  w ię 
cej, niż m urarze in dyw idu a ln i.

D la tró je k  m ura rsk ich  cena 
za 1 m etr sześcienny m uru  róż
n i się od in dyw idua lne j o 2 zł 
46 gr. W ydajność takiego — na
wet średniego — zespołu jest 
jednak tak  wysoka, że zarobek 
m urarza sięga 4 z ł 22 g r na 
godzinę, przy w ykonan iu  ty lk o  
100 procent norm y. Na budowie 
hu ty  im . Bolesława B ie ru ta  — 
odcinek „M iró w “ , zarobek m u
rarzy, pracujących w  tró jkach  i 
w ykonu jących około 150 p ro
cent norm y, sięga p raw ie  7 zł 
za godzinę.

Tak samo przedstaw ia się za
gadnienie płac za roboty  ty n  -  
karsk ie  i  insta lacyjne. I  te j 
w łaśnie, zasadniczej różnicy w  
zarobkach, korzystniejszej dla 
robotn ika, pracującego w  zespo
le, nie p o tra fi jeszcze zanalizo
wać w ie lu  sekretarzy podsta - 
wowych organizacji pa rty jnych  
na naszych budowach. N ie ro 
zum iejąc często sami is to ty  tej 
różnicy, nie mogą skutecznie 
przeciwdzia łać propagandzie 
wroga i  nie po tra fią  pokazać

| robo tn ikow i korzyści, ja k ie  da- 
! je  mu przejście na nowe, w yż - 
| sze metody pracy.

Szeroko wprowadzać 
przodujące doświadczenia
Zdarza się na budowach l  

tak, że k ie row n ic tw o  w yraźnie 
faw oryzu je  robotn ików , pracu -  
jących s tarym i metodami, doda
jąc  im  różnego rodzaju dodatki 
do płac, dostarczając lepszy ma
te ria ł, organizując na czas fro n t 
robót, k tó ry  — rzecz prosta — 
znacznie ła tw ie j zorganizować 
dla w ie lu  m urarzy in d yw id u a l
nych. an iże li dla dwóch lu b  
trzech zespołów.

Zdarza się też, że sekretarze 
podstawowych organ izacji pa r
ty jnych , widząc wyraźnie takie  
faworyzow anie i  wiedząc, że 
k ie row n ic tw o lu b  technicy nor
mowania ścinają robotnikom , 
pracującym  m etodam i zespoło- 

i wym i, słusznie należące się do- 
j da tk i lu b  że zespołom m u ra r- 
; skim  dostarcza się zły, p o to 
czony m ateria ł — nie reagują 

i na to.
; W ielu naszych towarzyszy — 
ak tyw is tów  w  terenie, um ie do
skonale walczyć o m ate ria ły , o 
maszyny, o deski, o bu ty  gumo
we, o transport, ale walczyć o 
nowego człow ieka, o robotn ika, 

i stosującego postępowe m etody 
| pracy i zdobywającego wysokie 
k w a lif ik a c je  — tego jeszcze nie 
wszyscy nasi ak tyw iśc i p a r ty jn i 

j i zawodowi się nauczyli.
Nie wystarczy zapoznać ro - 

| bo tn ików  z metodam i stacha
nowców radzieckich. Trzeba, 
aby organizacje pa rty jne  i zw ią
zkowe na budowach dokładnie 
zdawały sobie sprawę czego żą
dają od swojej załogi; trzeba, 
aby p o tra f iły  wprowadzenie 
każdej nowej m etody podbudo- 

j wać organizacyjnie , aby w ia - 
! domo było  całej załodze, k to  — 
ja k i inżyn ier, czy techn ik  za j- 

| m uje się rozw iązyw aniem  pro
blem ów technicznych, do kogo 

j zwrócić się w  sprawach szko- 
i leniowych, którego z dośw iad- 
! czonych przodow ników  pracy 
| poprosić na konsultację.
| T y lko  bowiem  przemyślana,
I w  każdym  szczególe opracowa- 
| na akcja wprowadzania na bu
dowę nowych metod pracy dać 
może pozytywne w y n ik i — u - 
ła tw ić  robotn ikom  pracę, zw ięk
szyć ich wydajność, a zatem 1 
zarobki, stworzyć nowy, liczny 
zastęp przodow ników  i  nowa
torów .

Posiadanie zaś przodujących, 
pracujących now ym i metodami, 
wychowanych przez partię  lu 
dzi, do któ rych  o pomoc i kon
sultację zw raca liby się rob o tn i
cy z innych budow li — pow in 
no być am bicją budowy.

0 wrażeniach z ZSRR mówią uczestnicy wycieczki chłopskiej
(f) W  Olkuszu i  Oświęcim iu 

odbyły się ostatnio powiatowe 
zebrania, na k tórych chłopi — 
uczestnicy wycieczki do ZSRR 
opowiedzieli swym  sąsiadom ó 
życiu wsi radzieckiej. M ó w ili 
oni o polach kołchozowych, peł
nych dorodnych zbóż, o nowo
czesnych maszynach rolniczych, 
o tym , ja k  żyją i  pracują k o ł
choźnicy.

Na wiecu w  Olkuszu z udzia

łem  ponad 300 chłopów, m ało
ro lny  chłop D u tk iew icz z Dzo- 
now ic m ów ił o dostatn im  i  k u l
tu ra ln ym  życiu kołchoźników.

„Nasza wieś — powiedział 
D u tkiew icz na zakończenie swo
jego opowiadania — dużo jesz
cze m usi nadrobić, by dorównać 
wsi radzieckiej. T y lko  spółdziel
nie produkcyjne mogą dać nam 
tak i dobrobyt, ja k i m ają ko ł
choźnicy“ .

Na wiec w  Oświęcim iu przy
było ponad 500 chłopów i chło
pek. W  głębokim  skupieniu 
słucha li opowiadania K aro la  
Szatana, członka spółdzielni 
p rodukcy jne j w  Pisarzowicach.

„To, co tam  zobaczyłem, jesz
cze bardzie j u tw ie rdz iło  m nie 
w  przekonaniu, że sta ły wzrost 
dobrobytu i  k u ltu ry  może dać 
chłopom ty lk o  zespołowa gospo
darka. W  każdym kołchozie, do

którego przybywaliśm y, w idzie
liśm y, że praca w  kołchozie jest 
lżejsza. W iele ciężkich robót 
w ykonu ją  tam  maszyny. Roz
m aw iałem  z kołchoźnikam i, k tó
rzy w yrab ia ją  ponad 800 dnió
wek obrachunkowych rocznie. 
Oprócz płodów ro lnych i  za
p ła ty  w  gotówce, o trzym ują  on i 
jeszcze wysokie prem ie w  po
staci różnych a rty k u łó w “ .

A G IT A T O R Z Y  RUSZAJĄ W PO LE
(A R TY K U Ł  N A PISA N Y SPECJALNIE D LA „TRYBU NY L U D U “)

Od stóp E lbrusa — jednej 
z najwyższych gór grzbietu 
Kaukaskiego, do stepów przy- 
kaspijskich rozciąga się rozle
głe te ry to riu m  K ra ju  S taw ro- 
polskiego.

W ydaje się, że tak  niedawno 
jeszcze pola Stawropolszczyzny 
przecinały tra k to ry , w ype łn ia
jąc powietrze n iem ilknącym  
warkotem . A le  dziś nad stepem 
panuje cisza. Bez krańca roz
ciągają się kołchozowe pola, po
k ry te  szmaragdowym kob ie r
cem de lika tnych, m łodych zbóż. 
Proste ja k  lin ie , biegną rzędy 
słonecznika, szeroko fa lu je  na 
w ietrze ozima pszenica, hen do 
horyzontu czernie ją pola czar
nego ugoru.

Rozległy ten K ra j jeden z 
pierwszych w  Zw iązku Radziec
k im  ukończył siewy wiosenne, 
a pierwsze miejsce w  K ra ju  za
ję li chłop i re jonu ipatowskiego. 
Kołchozy i sowchozy w  ciągu 
czterech dni zasiały m. in. zbo
żem ja rym  przeszło 21 tysięcy 
ha, roś linam i pastewnym i — 4,5 
tys. ha W  ciągu trzech dn i w y 
konano roczny plan zalesienia. 
Jeszcze w  połow ie kw ie tn ia  ko ł
chozy i sowchozy zaorały czar
ne ugory na obszarze przekra
czającym 33 tys. ha.

Pracow itą wiosnę m ają poza 
sobą ipatowscy kołchoźnicy. 
S tw orzy li podstawę przyszłego 
wysokiego urodzaju.

Co pomogło chłopom tak 
sprawnie przeprowadzić w io 
senne prace połowę? Bogata 
technika, w  k tó rą  państwo ra 
dzieckie wyposaża gospodarkę 
ro lną  i ludzie, k tó rzy  tę techn i
kę opanowali. W re jon ie  ipa- 
towskim , podobnie, ja k  i w  ca» 
łym  k ra ju  radzieckim , z roku 
na rok  rośnie baza m echani
zacji ro ln ic tw a . Rosną i zdoby
w a ją  coraz większe doświad
czenie kadry mechanizatorów.

Komuniści inicjatorami 
współzawodnictwa

— O w szystkim  — uczy to
warzysz S ta lin  — decydują lu 
dzie, kadry.

Dlatego też podstawowe orga
nizacje pa rty jne  w  re jon ie  sta
w ia ją  przed sobą jako główne 
zadanie ciągłą pracę z ludźm i, 
wychowanie ich w  duchu ko
munistycznego stosunku do 
pracy.

Potężną siłą w  walce o wyso
k i urodzaj stało się socjalistycz
ne współzawodnictwo pracy. 
N ie ma w  re jon ie  kołchozu, 
brygady polo we j,  hodowlanej, 
MTS, brygady trak to row e j, k tó 
ra by nie podjęła konkretnych 
zobowiązań w  socjalistycznym  
współzawodnictw ie. Na czele 
współzawodnictwa stoją kom u
niści.

Kom uniści stają się in ic ja to 
ram i współzawodnictwa. Swą 
działalnością organizacyjną, oso
bistą pracą dają przyk ład chło
pom, zachęcają ich do nowych 
osiągnięć w ro ln ic tw ie . B ryga
dy połowę kołchozu im. Ipa to - 
wa, kom unistów  Zasimowa, 
Doncewa i Trunowa, szeroko 
rozw inę ły współzawodnictwo i 
pierwsze w  kołchozie w ykona
ły  plan wiosennych siewów. Za 
ich przykładem  poszły pozosta
łe brygady.

Organizacje rejonowe w ie lką  
uwagę, zwracają na przekazy
wanie doświadczeń przodowni
ków  ro ln ic tw a  szerokim masom. 
M is trzow ie  w ysokich urodza
jó w  osobiście przeprowadzają 
pogadanki i w ykłady. Ich do
świadczenia rozprzestrzeniają 
ag itatorzy i gazeta rejonowa, 
ich doświadczenia przekazuje 
się w  form ie  ag itacji poglądo
wej. Przodownicy ro ln ic tw a 
chętnie dzielą się „ta jem n icą “ 
swych osiągnięć. To w  dużej 
mierze sprzyja ogólnemu wzro
stow i w yn ików  pracy.

W kołchozach zorganizowano 
kon tro lę  w ykonyw ania zobo
wiązań podjętych w  ramach so
cjalistycznego współzawodni
ctwa pracy.

„Co słychać u sąsiadów? Ja
k ie  m ają osiągnięcia? Czego 
można się od nieb nauczyć?“  — 
te pytan ia  stale niepokoją 
współzawodniczące ze sobą ko
lek tyw y.

Przy tak  w ysokim  stopniu 
m echanizacji, k tó ry  osiągnęła 
socjalistyczna gospodarka ro l
na, w ie lk iego znaczenia nabra
ła prąca z kadram i mechani
zatorów.

W  okresie siewów wiosen
nych specjalnie dla mechaniza
to rów  wygłoszono re fera ty: „So
cja listyczne współzawodnictwo 
pracy — podstawowa metoda 
budowy kom unizm u“ , „Le n in  i 
S ta lin  o socjalistycznej dyscy
p lin ie  i w ydajności p racy“ , 
„W ie lk ie  budowle kom unizm u“ ,

Eugeniusz Kisiele w

„Zagadnienia p o lity k i m iędzy
narodow ej“ .

Referaty są ściśle powiązane 
z bieżącymi zagadnieniami go
spodarczymi, z konkre tną pracą 
M TS czy kołchozów w  ogóle, a 
pracą te j brygady, gdzie wystę
pu ją  referenci, w  szczególności.

Operatywne k ie row n ic tw o so
cja listycznym  współzawodni
ctwem pracy rozw ija  wysoką 
aktywność u ludzi, rozw ija  w 
nich szlachetne uczucie honoru 
pracy, uczucie odpowiedzialno
ści za ogólną sprawę zespołu.

Traktorzysta-kom som olec M i
ko ła j Gryszczenko z ipa tow skie j 
MTS, pracując w edług harm o
nogramu godzinowego, osiągnął 
wspaniałe w yn ik i. Na tra k to 
rze „U n iw e rsa ł“  przekroczył 
plan siewu przeszło dwa i  pól 
raza. A g ita to rzy  opow iedzie li o 
doświadczeniach młodego tra k 
torzysty wszystkim  mechaniza- 
torom. Pisano o n im  w  „b łyska 
w icach“  i  gazetce ściennej. 
P rzyk ład przodownika, na czas 
spopularyzowany stał się tą 
iskrą, k tó ra  jeszcze mocniej 
rozżarzyła współzawodnictwo 
pracy. Przekraczanie norm  pra
cy w  polu stało się z jaw iskiem  
masowym.

Praca w terenie
Organizacje pa rty jne  kołcho

zów i  M TS re jonu ipatow skie
go prowadzą szeroką, masowo- 
po lityczną robotę. W rejonie 
pracuje 1145 agitatorów. W idz i
m y wśród nich przedstaw icie li 
w ie jsk ie j in te ligenc ji: nauczy
cie li, lekarzy, p racow ników  czy
te ln i, agronomów, mechanizato
rów , k ie row n ików  poszczegól
nych odcinków  p rodukc ji ro l
nej. Pracę ag itacyjną prowadzą 
i kom uniści i  bezparty jn i.

Przeważająca większość agi
ta torów  przebywa bezpośrednio 
w  polu. Tam  prowadzą oni sy
stematyczne pogadanki, wspól
ne czytanie gazet, zaznajam iają 
kołchoźników  z bieżącym i w y 
darzeniam i w  naszym k ra ju  i 
zagranicą, popu laryzu ją i  orga
n izu ją  socjalistyczne współza
w odnictwo pracy.

Organizacja pa rty jna  kołcho
zu im. K a lin ina  zleciła k a lk u la 
to row i W asylow i Żdanow ow i 
prowadzenie pracy ag ita tora w 
brygadzie trak to ro w e j n r  5.

W krótce Żdanow stał się je d 
nym  z najlepszych ag itatorów  
w  rejonie.

— Być agitatorem , wyjaśniać 
ludziom  po litykę  p a rtii Lenina- 
S ta lina -  to sprawa zaszczytna 
i odpowiedzialna — m ówi on. — 
Na swoim własnym  n iew ie lk im  
doświadczeniu przekonałem się 
o potężnej sile bolszewickiego 
słowa.

Towarzysz Żdanow stale i 
c ie rp liw ie  łączy pracę agitatora 
z zadaniami produkcy jnym i.

Z chw ilą  rozpoczęcia prac w 
polu, przeprowadził on poga
dankę o w yn ikach  pierwszych 
dn i i w ykonan iu  przez kołchoź
n ików  socjalistycznych zobo
wiązań, opowiedział o tym , ja k  
do trzym u ją  swego słowa n a j
lepsi trak to rzyśc i Stefan Ć w ir- 
kun i P io tr Zubcow. Po te j po
gadance zaczęli wzmacniać tem 
po i  in n i traktorzyści kołchozu.

Uczestnik wycieczki
do Polski opowiada...

Pogadanki na tem aty p ro 
dukcyjne — to jedyn ie część 
pracy agitatora. W ie lką wagę 
przyw iązu je  W. Żdanow do za
gadnień po litycznych, stara się 
in fo rm ow ać stale mechanizato
rów  o wszystkich w ażn ie j
szych wydarzeniach. Kołchoźni
cy szczególnie mocno in teresu ją 
się sukcesami komunistycznego 
budownictw a w  naszym k ra ju , 
tym , ja k  budu ją  podstawy so
cja lizm u k ra je  dem okracji lu 
dowej, ja k  rośnie ruch obroń
ców pokoju.

A by  zaspokoić zainteresowa
nia kołchoźników  życiem k ra 
jó w  dem okracji ludow ej, agita
to r zaprosił pewnego razu do 
brygady znanego pastucha tow 
Jereśko, k tó ry  jako członek w y 
cieczki kołchoźników  odw iedził 
k ra je  dem okracji ludow ej. M ię 
dzy in n ym i b y ł w  Polsce. Poga
danka zainteresowała wszyst
kich . Tow. Jereśko opowiedział 
o dorobku m łodych spółdzielń 
produkcy jnych w  Polsce, po
dz ie lił się sw ym i wrażeniam i z 
pobytu w Warszawie, opow ie
dział o tym , ja k  ludzie pracy 
w  Polsce walczą o pokój.

W ie lką  ro lę w  rozw oju socja
listycznego współzawodnictwa 
pracy na wsi, odgryw ają  gazet
k i ścienne. Gazetki te i „b łyska 
w ice“ , wydawane są regularn ie  
w  kołchozach, MTS. W  gazet-

| kach ściennych omawia się 
| przebieg socjalistycznego współ- 
! zawodnictwa pracy, populary- 
I żuje się doświadczenia przo- 
; downików, krytyku je  się niedo- 
| ciągnięcia.
| Organizacje partyjne kołcho- 
j zów im. Ipatowa, im. Kalinina 
i i innych, wydają gazetki ścien- 
I ne w k ilku  egzemplarzach i do- 
| starczają je na pole. Dzięki te
mu kołchoźnicy nawet najbar- 

| dziej odległych brygad polo- 
I wych są stale powiadamiani o 
| życiu swego kołchozu.

Organizacja pa rty jna  ko łcho
zu im. Andre jew a oprócz gazet
k i ściennej w ydaje regularn ie  

| co pięć dni specjalny b iu le tyn , 
j poświęcony w yn ikom  współza- 
| w odnictwa i poszczególnym za
gadnieniom pracy kołchoźni
ków.

*
W socjalistycznym społeczeń- 

j stwie praca i byt są nierozer- 
j walnie ze sobą związane. Do
brze pracować, wesoło i  ku ltu 
ralnie odpoczywać — takie jest 

; prawo ludzi radzieckich.
Zbliża się wieczór. Nad stepa- 

| m i gęstnieje mrok. W domku 
i poiowej bazy traktorowej b ry
gady Kozłowa z ipatowskiej 
MTS pali się elektryczne świa
tło. Traktorzyści wolnej zmia
ny siedzą w przytulnym, jasno 
oświetlonym pokoiku, grają w 
szachy, dzielą się wrażeniami 
pracowitego dnia.

Dookoła swej poiowej bazy 
mechanizatorzy zasadzili sad, 
składający się z "250 drzewek o- 
wocowych, które sami pielęgnu- 

| ją. Znajduje się w poiowej ba- 
j zie i boisko do siatkówki. T rak- 
| torzyści wiele wolnego czasu 
, poświęcają sportowi.

Wieczorem przybyła w gości
nę z koncertem brygada łącz- 

! ności z rejonowego domu ku l- 
| tury. Wykonała szereg rosyj- 
I skich pieśni ludowych, tańców, 
i Deklamowano wiersze radziec
kich poetów. Orkiestra złożona 

I z dombr (narodowy instrument), 
| odegrała k ilka  utworów rosyj- 
! skiej i ukraińskiej muzyki k la - 
| sycznej.
| Kołchoźnicy - mechanizatorzy 
i bardzo serdecznie przyjęli a rty - 
] styczny zespól amatorski. Pra- 
■ cownicy pól lubią pieśni, lu - 
| bią wesoły taniec ludowy. Go- 
| ście już odjechali, a w poiowej 
i bazie długo nie m ilk ły  pieśni o 
! szczęściu kolektywnej pracy.
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Czyte ln icy  i korpspomlenci piszą

„Zagubione“  wnioski rai jonalizaiorskie
■w 1948 r. złożyłem  w D yre k - |

P rzem ysłu M iejscowego w 
Ło dz i, (k tó re j podlegał wówczas 
hasz Zakład C eram ik i Ognio
trw a łe j „Z n icz “ ) k ilk a  w n io 
sków  rac jona liza torsk ich .

Jeden z n ich do tyczył m eto
d y  m ieszania g lin y  z szamotem 
Oszczędności ja k ie  nasz zakład 
osiągnął dzięki tem u w yn ios ły  w 
c iągu 10 miesięcy od c h w ili 
w p row adzen ia  mojego systemu 
—  8.458 zł.

D rug ie  m oje uspraw nienie 
polegało na przerobien iu pale
n iska w piecach. Przedtem rusz- 
ta  po 3— 4 paleniach stap ia ły 
się w sku tek w ysok ie j tem pera
tu ry .  Po przerobien iu ruszta 
W ytrzym a ły  2 lata. Dzięki te 
mu zaoszczędzamy 12 tys. zł. 
rocznie na rusztach oraz 1.080 
zł. na węglu, którego spala się 
dużo m nie j. Ponadto w ym u ro 
wałem na dwóch piecach dwa 
przew ody kom inowe, k tó ry m i

odprowadzam y gorące pow ie
trze do fo rm ie rn i, gdzie suszy
my produkowane kszta łtk i.

W nioski te zastosowano w na
szym zakładzie 3 la ta temu 
M im o to D yrekc ja  Przem ysłu 
M iejscowego, w  k tó re j złożyłem 
p ro je k ty , nie dała m i żadnej 
odpowiedzi.

W r. 1951, gdy zakład nasz 
objęła D yrekcja  M ie jsk ich  Za
kładów  W ytw órczych M a te ria 
łów Budow lanych, zaw iadom io
no mnie. że tam przesłano mo
je  w n ioski.

Gdy m iną ł z kole i rok 1951. 
poruszyłem tę sprawę na je d 
nym  z zebrań w naszej D y re k 
c ji. O dpowiedziano m i wówczas 
że w n iosk i moje m usia ły gdzieś 
zaginąć, i żebym złożył je  po
nownie. Uczyn iłem  to 29.11.1952 
r. N iestety w  dalszym ciągu 
n ik t  się n im i nie zainteresował 

S TA N IS ŁA W  CH O JN A C K I 
Łódź

M ło d z ie ż  pow. m ła w sk ie g o  
p rz y g o to w u je  się do Z lo tu

W  S T O L I C Y
Rozpoczęto betonowanie schodów 

Parku Kultury na Powiślu

Trzy razy „Mury Malapagi*
O kręgow y Zarząd K in  w 

W arszaw ie w p row adz ił przed 
k i lk u  m iesiącam i sprzedaż abo
nam entów  miesięcznych do k in  
■warszawskich.

A bonam enty są rozprow a
dzane przez kasy k in  i up raw 
n ia ją  do czterokrotnego w m ie
siącu obejrzenia f ilm ó w  w  k i 
nie, do którego są wystaw ione. 
W edług propagujących afiszów 
zapewnia to oszczędność czasu 
(up raw n ia  do nabycia b ile tów  
poza ko le jką ) i oszczędność 
pien iędzy (ceny b ile tów  u lgo
wych).

Ucieszony w prow adzonym  u- 
dogodnieniem  kup iłem  6 czerw 
ca br. abonament do k ina  „P ra - 
ha“  i  w  tym  dn iu  w yko rzys ta 
łem  jeden kupon ważny od 1 do 
7 bm. Grano f i lm  „M u ry  M a la - 
pag i“ . W  k ilk a  dn i później do
w iedzia łem  się z program u k i
na, że f ilm  „M u ry  M alapagi" 
będzie w yśw ie tla ny  w  tym  k in ie  
do 23 czerwca. Ważność dwu 
następnych kuponów  jest od 8 
do 14 i od 15 do 21 czerwca.

Cóż w ięc ma uczynić „szczę
ś liw y “  posiadacz abonamentu 
do k ina  „P ra h a “ ?

M ało na ogół jest am atorów, 
k tó rzy  m ie lib y  ochotę oglądać 
jeden f ilm  3 razy (ewent. 2 ra 
zy gdyby w ykorzystać kupon 
przed 6 czerwca). Odsprzedanie 
b ile tu  jest k ło po tliw e , gdyż 
wejść można ty lk o  za okaza
niem abonamentu. Pozostaje 
w ięc „zaoszczędzić czas“  i przez 
3 tygodnie nie chodzić do kina.

Jestem przekonany, że au to
rzy systemu abonamentowego 
nie m ie li tego rodzaju „oszczęd
ności“  na m yśli. N ie p o tra f ili 
natom iast swoim  dobrym  in te n 
cjom  nadać odpow iednio prze
m yślanej fo rm y i dlatego abo
nam entowe „udogodn ien ie“  sta
je  się n iek iedy utrap ieniem .

Proponuję sprawę abonamen
tów  k inow ych  pow tórn ie  prze
myśleć i odpow iednio skorygo- 

; wać.
M A C IEJ G O ŁĘBIO W SK I 

Warszawa

Stare pojęcie p ro w in c ji i  p ro - j 
w inc jona lnego miasteczka daw - | 
no już, m ów iąc popularn ie , j 
wzię ło w  łeb. Cały bez w y ją t-  j 
ku  k ra j,  zarówno duże m iasta j 
ja k  i na jm nie jsze wsie, żyje ■ 
w spó lnym i zagadnieniam i, współ j 
nym i sprawam i, wszędzie jed 
nakow y oddźw ięk zna jdu ją  w y 
darzenia k ra jow e  i p o lity k i j 
m iędzynarodowej.

Jednym  z tak ich  wydarzeń 
są przygotow ania do Z lo tu  \ 
przodow ników , m łodych budo
w niczych Polski Ludow e j, ja k i 
w dniach od 20 do 22 lipca od- ] 
będzie sie w Warszawie.

I w łaśnie w ta k im  miastecz
ku, k tó re  przed k ilk u  la ty  za- j 
liczano n iew ą tp liw ie  do pro - i 
w inc jo na lnych  w ówczesnym j 
tego słowa znaczeniu, sprawą J 
Z lo tu  żyje cała młodzież. M ia - j 
steczko nazywa się M ława.

O Z locie wiedzą nie ty lk o  
m ie jscow i m ieszkańcy. Chłopi, 
przyjeżdżający za ła tw ić jakieś 
sprawy, kup ić  coś. p rzyb yw a ją 
cy tu tłu m n ie  na cotygodniowe 
w to rkow e  ta rg i dow iadu ją  się 
o w ie lk im  dn iu m łodzieży z ha
seł, ja k im i niebieszczeją wszy
stk ie m u ry  m iasteczka, czer
w ien ią  się porozwieszane tra n 
sparenty. Jest ich mnóstwo. 
M ów ią  o Zlocie, o pracy na je -  i 
go cześć, przodownikach, zada
niach m łodzieży. N iektóre  są 
prosto, bezpretensjonaln ie ry -  I 
mowane, uderzające jednak w | 
sedno rzeczy. „S oc ja lizm  to nie i 
m anna z nieba, w  ciężkie j w a l
ce go zdobyć trzeba“ , „B ażan- j 
tów  zaprosim y w gości, w prost j 
do muzeum osobliwości“ .

Jeśli chodzi w łaśnie o hasła, i 
o poglądową agitację, n ie w ie l- [ 
k ie  m iasteczko M ław a ma ich ! 
stosunkowo w ięcej, niż n ie jed 
no m iasto wojewódzkie. P rzy- j 
k ro  przyznać, ale w ięcej na- ! 
w  i n iż sama Warszawa.

Spotykają Zlot pracą

Anatol flyszizuk

Starłem naszych a r ty k u łó w

„Planami rozbudowy nie zaopatrzymy rynku 
w „Azolox“

W  zw iązku z a rtyku łem  opu- | 
b liko w a n ym  pod powyższym 
ty tu łe m  dn. 6.5 br. Departam ent 
P ro d u k c ji Spółdzielczej M in i
sterstwa Przem ysłu Drobnego i 
Rzemiosła p rzys ła ł nam nastę
pujące w yjaśnien ie :

„P ro d u kc ja  azotoxu nie była 
umieszczona w P lan ie  Narodo
w ym  w  naszym resorcie. Jed
nak wobec braków  rynkow ych 
zw iązanych z tym  a rtyku łem  
Spółdzie ln ia „X en on “  w Łodzi 
p rzeprow adziła  w ub. roku p ró 
by  te j p ro du kc ji w swoim  za
kładzie , a otrzym aw szy w y n ik i 1

pozytywne uzgodniła z dys try 
butorem  sprawę uruchom ienia 
je j w br.

T rudności w  uzyskaniu su
row ców  spowodowały n iew yko 
rzystanie w  pe łn i m ożliwości 
p rodukcy jnych  zakładu. Obec
nie stan ten na skutek za in tere
sowania się sprawą p ro du kc ji 
azotoxu przez P K P G  oraz za
pewnienia przydz ia łu  koniecz
nych surowców uległ ra d y k a l
nej zm ianie i pełna zaplanowa
na na br. p rodukcja  azotoxu w 
Spó łdzie ln i „X en on “  zostanie 
w ykonana“ .

w  m ieście ...
Z lo t jednak to nie ty lk o  ha

sła na m urach, transparentach. 
Na jw iększym  marzeniem  każ
dej n iem al dziewczyny, każde
go chłopca jest wTzięcie udzia łu  
w  tym  w ie lk im  święcie m ło 
dzieży w  charakterze delegata. 
A  w ięc zasłużenie na ten w y - 

| bór w yn ika m i w  pracy, nauce, 
| sporcie. Zasłużenie na pochwa

łę za a k ty w n y  udzia ł we w spół- | 
zaw odnictw ie przedzlotowym , 
za podejm owanie i w yko nyw a - ; 
nie zobowiązań.

W  ’ .Iław ie je ś li się słyszy o j 
m łodzieżowych zobowiązaniach, j 
słyszy się i o przyszłym  Domu j 
K u ltu ry . k tó ry  ma powstać w  j 
miasteczku. Te dw ie spraw y | 
ściśle się ze sobą łączą. Bo j 
v ,  łaściw ie o budow ie dość daw - j 
no wspominano, b rak było  ty l-  j 
ko m ateria łów , cegły. Tu i  ów - j 
dzie sta ły wpraw dzie stare m u- 
ry  zburzonych domów, czekały j 
na rozb iórkę, ty lk o  k to  to m ia ł 
zrobić? Podjęła, się tego m ło 
dzież.

Codziennie n iem al można | 
spotkać na u licach m iasteczka 
dziarsko maszerujące ko lum ny 
młodzieży. Rozśpiewani, z k i
lo fa m i i m ło tka m i w  ręku idą j 
w  k ie ru n ku  starych p iw n ic  zbu j 
rzcnego przez N iem ców szpita- | 
la. W yłusku ją  z m uru  cegły, 
czyszczą je  s tarannie i uk ład a 
ją  w  rów ne stosy. To w łaśnie 
m ate ria ł do budowy przyszłego 
Domu K u ltu ry , m a te ria ł zbie
rany dla uczczenia ich Z lotu.

*-k u ra t do Zarządu P ow ia to
wego ZM P wpadła grupka ucz
n iów  I I  k lasy Techn ikum  H an
dlowego. M e ldu ją  o dz is ie j
szych w yn ikach :

— Oczyściliśm y 6.200 sztuk 
cegieł, n iew ie le  już  nam zosta
ło do w ykonania zobowiązania

Cała szkoła p rzyrzekła  w ydo
być i oczyścić 36.000 sztuk.

— A  ja k  stoją wasze sprawy 
z P rą tn ick im ? — py ta ją  ko le 
dzy z Zarządu.

— Ano dobrze — odpowiada 
zapytany K u ro w sk i. — Zobo
w iązaliśm y się we dw ó jkę  o- 
czyścić 1.000 sztuk ponad’to, co 
zrob im y razem z klasą. I w y 
konam y. Dziś po po łudn iu  w y 
b ieram y się w łaśnie do ru in  
szpitala. Już ten dom będzie 
nam zawsze p rzypom ina ł o Z lo 
cie.

...i na wsi
Spraw y Z lo tu  i  czynu, k tó ry  

ogarnął szerokie rzesze m ło 
dzieży, sięgnęły także głęboko 
w  teren, do ta rły  do każdej wsi.

W  gr. Luszewo (gm. Radza
nów) ko lo  ZM P -ow ców  nie za
stanaw ia ło  się zbyt długo —

czym i  ja k  uczcić zb liża jący się 
Zlot.

— Nasze tereny b ło tn is te  są, 
podm okłe ja k  n igdzie —- tłu m a 
czy} m łody K um ińsk i, syn w do
wy. — Roboty przy m e lio rac ji 
jest sporo, stars i nie mogą na
dążyć. P roponuję więc, abyśmy 
sami w yko pa li 10 m rowu.

Zgodzili się chętnie, ale...
— Może poradzim y się jed

nak Niecgorskiego. z Prezy
dium  Rady — zaproponował 
ktoś. — Zna się na m e lio ra c ji, 
w y jaśn i nam, pomoże.

Tow. N iecgorski pomógł. Od
radz ił przede w szystk im  kopa
nie row ów. G łębokie muszą 
być, ciężka jest praca przy n ich 
nawet dla dorosłych, cóż do
piero dla» m łodych, n ieokrzep- 
łych jeszcze chłopców. Można 
jednak zrobić coś innego — o- 
czyścić rów  już  is tn ie jący.

W ciągu 3 dn i oczyścili 1.000 
m bieżąc3'ch row u, rozp lan to 
w a li 2 km  w yrzuconej obustron 
nie ziemi. W  nagrodę o trzym a
l i  od Rejonowego K ie row n ic tw a  
Robót Wodno -  M elio racy jnych  
w Ciechanowie 8 betonowych 
kręgów  przepustowych dla g ro
mady. G romada będzie mogła 
wybudować groblę i mostek na 
łące, w ybudu je  ód dawna up ra 
gnioną drogę przez rozm oknię - 
ty  teren.

A  młodzi?... Cóż, rozochocili 
się. ZM P -ow cy po rozm aw ia li z 
kolegam i niezorgan izowanym i i 
te az już  w spóln ie pod ję li zo
bowiązanie oczyszczenia da l
szych odcinków  row u. Zarówno 
jedn i ja k  i  drudzy tym  w łaśnie 
chcą pow itać swój Z lot.

W  gr. Gradzanowo Zbędzkie 
tejże gm iny tak  się złożyło, że 
n iew ie lka  organizacja Z M P - 
owska składa się n iem a l z  sa
mych dziewcząt.

— No więc co z tego? — za
perzyła się na zebraniu młoda 
przewodnicząca, K ruszewska.— 
Czy nie po tra fim y  pracować? 
M am y czekać i patrzeć, ja k  in 
n i p rzygotow ują  się do Zlotu?

Przyznały je j rac ję  dziewczę
ta. Przez 12 dn i w ychodz iły  na 
d: jgę. k tó rą  w czasie deszczu 

| trudno było przejechać z po
wodu braku row u do ścieku 
wody. W ykazały, że i one po
tra f ią  pracować. W ykopa ły 140

Kropk i  nad  „ i u

PACJENT I JEGO LEKAR Z
Nowojorsk i dziennik „D a i ly  

Compass“  doniósł ostatnio, że 
jeden ze znanych ch irurgów  
Smith, k ie ro icn ik  k l in ik i  of ta l-  
micznej w  szpita lu Sankt L u 
kas w  Nowym  Jorku, od
m ó w i ł  leczenia 80-letniego pa 
stora protestanckiego Eliota 
White, ponieważ bra ł on udział 
w  demonstrac ji p ierwszomajo
wej. Co więcej,  Sm ith  zadenun- 
c jow a ł ciężko chorego pastora 
w  K om is j i  Badań Działalności 
Antyam erykańsk ień

Doprawdy, warto  podziwiać 
nader „am erykańską“  dz ia ła l
ność doktora Smitha! (e)

NA ROZKAZ... M C H Y
Polic ja  francuska zatrzymała 

działacza Związku Zaw Pra
cow n ików  Użyteczności Publ i 
Zdrow ia  — Lart igue na zasa-

dzie nakazu aresztowania z 
..1944 roku  wydanego przez 

rząd V ichy za „nieposłuszeń
stwo wobec w ładz" i ucieczkę z 
hitlerowskiego obozu.

Prefekt po l ic j i  f rancuskie j 
czuje się iv obowiązku p row a
dzenia nadal „ dzieła“  swych m i 
strzów: H it lera i Petaina.

(ea.)
W KAPELUSZU CZY BEZ?
Londyńska gazeta handloioa 

„C i ty  Press“  propagując nosze
nie kapelusza przez każdego 
mężczyznę, tak to uzasadnia: 
. .Pu łkownik  Chris t ie  M i l le r  s łu 
sznie twierdzi,  że kapelusz to 
znamienna. charakterystyczna  
oznaka. Bez kapelusza wszyscy 
ludzie są jednakowi,  sobie rów 
ni. Chodzenie bez kapelusza to 
pom ysł komunistów“ .

Cóż, k iedy nawet cy linder nie 
zastąpi... g łowy. (a)

„Czwórka /.espolona“  u andrychowskiej przędzalni

Załoga Andrychowskich Zakładów Przemyślu Bawełnianego systematycznie przekracza m ie 
sięczne plany produkc j i  zawdzięczając to w  dużej mierze wprowadzeniu systemu pracy ' ró jek  
przędzalniczych i czwórek zespołowych przy obsłudze zgrzeblarek. Nu zdjęciu: czwórka ze
społowa pracujaca przy zgrzeblarkach w składzie: Helena Kołek. Anastazja Żywek, Rudolf  
Macie,jeżyk t Józef Kapela uzgadnia tok pracy z k ie row n ik iem  przędzaln i Józefem Paździerem

F o to  C A F  — B a ra n o w s k i

m bieżących row u o szerokości
2 m i  głębokości O.o m, rozp lan
tow a ły  ziemię. N ie grzęzną już 
wozy w  rozm iękłych koleinach, 
nie k ln ą  ch łop i złe j drogi.

212 zobowiązań
Różnorodne zobowiązania po

dję ła  m łodzież pow. m ław sk ie 
go, z energią zabrała się do ich 
w ykonyw ania .

B ierze i  ona udzia ł w budo
w ie  przyszłego, własnego po
w iatowego Domu K u ltu ry . M. 
in. Z M P -ow cy z Bąków  (gm 
Szvdłowo) p rzy rze k li dostar
czyć 1.000 sztuk cegły rozb ió r
kow ej, zabra li sie już  do pracy.

W ie lu  z n ich chce, aby p ięk 
n ie j wyg lądała wieś, droga, ła 
dniejsze i lepsze by ły  pola.

D latego też m łodzi z Janow 
ca i  Borowego w ysadz ili 3 -k i-  
lom e trow y odcinek drog i m ło
dym i drzew kam i, k tó re  in s tru k 
to r ro lny  P rezyd ium  GRN przez
3 la ta  trzym a ł stłoczone i p rzy 
sypane w ziem i i k tó re  w ydo
była  stam tąd w łaśnie młodzież.

D latego m łodzież Szydłówka 
dekoru je  św ie tlicę  i urządza 
boisko sportowe, m łodzież m ie j
scowa zakłada ogródek dla dzie
ci szkolnych w  Sinogórze (gm 
Lubow idz), bierze a k tyw n y  u- 
dzial w  Bąkach w poszukiw a
n iu  s tonk i ziemniaczanej, zobo
w iązu je  się ja k  jeden pomóc 
przy żniwach w  m ie jscow ym  
gospodarstwie PGR Grzebsk. 

i gdzie daje się odczuć b rak rąk 
i do prący, m łodzież Bogurzyna 
i (gm. K ow alew ko) tw o rzy  ze
spół a rtys tyczny i  p rzygotow u
je  sztukę tea tra lną.

Pomagajmy młodzieży
Jednego ty lk o  trzeba życzyć 

— stałego zainteresowania się 
in ic ja ty w ą  m łodzieży ze s tro 
ny starszych, ze strony różnych 
in s ty tu c ji. Przede w szystkim  
zaś ze s trony  Zarządu P ow ia 
towego ZM P, k tó ry  ma obo
wiązek przychodzenia m łodzie
ży z pomocą, rozw ija n ia  w  n ie j 
in ic ja ty w y , popularyzow ania zo
bowiązań przedzlotowych. Bo 
je ś li m łodzież Kow alew a chce 
wysadzić drogę do Bogurzyna 
drzew kam i i ma trudności z o- 
trzym aniem  tych drzewek — 
pomóc w in ien  im  Zarząd Po
w ia tow y, in te rw en iow ać w  P re
zydium  PRN. N iestety, zostawia 
m łodych samym sobie. Jeśli Za
rząd G m inny ZM P w  L u b o w i
dzu chce k ie row ać m łodzieżą— 
w in ien  znać je j zobowiązania, 
kon tro low ać ich w ykonyw anie. 
A  ja k  ta kon tro la  wygląda? 
Przewodniczący Zarządu gm in 
nego N yk ie l konkre tn ie  oznaj
m ia, że m łodzież z Brudzie  w 
ogóle zobowiązań nie podejm o
wała. Okazało się, że ju ż  je  na
wet w ykona ła — w ykopa ła 100 
m row u, zasadziła k w ia ty  kolo 
szpitala. Za m ało zwrócono u - 
wagi na rozw ój m łodzieżowych 
zobowiązań w  PGR-ach, spół
dzieln iach produkcy jnych . A 
przecież jest tam  młodzież, do
bra, świadoma, trzeba ty lk o  
by ło  pobudzić w  n ie j in ic ja ty 
wę. Ten b rak większego zainte
resowania ze strony Zarządu 
Pow iatowego spraw ił, że i m ło
dzież PO M -u podjęła zbyt póź
no swe zobowiązania, przy tym  
mało kon k re tu ''

*V
... do dn. 16 czerwca młodzież 

pow. m ławskiego nodjęła 212 
zobowiązań na ogólną sumę 
83.647 zł. w ie lkę  część z nich 
już  w ykonała. Podejm uje jed
nak wciąż nowe.

Teśli w W arszawie zobaczy
my zwarte szeregi m aszerują
cych uczestników Z lo tu  — w ie 
lu  wśród nich będzie takich 
w łaśnie chłopców, dziewcząt ze 
wsi, z m ałych miasteczek. Z 
p ro w in c ji, k tó ra  przestała być 
prow inc ją .

Roboty przy budow ie Cen
tra lnego P arku  na P ow iś lu  p ro 
wadzone są w  coraz szybszym 
tempie.

Zakończono ju ż  całkow icie  
b rukow anie  drobną kostką te
renu położonego w okó ł „p ły ty  
desantu“ . W czoraj brukarze 
p rzys tą p ili do budow y dalszego 
odcinka u lic y  Solec do u licy  
W ioś larsk ie j. Odcinek ten zosta
nie ukończony jeszcze w  bieżą
cym  tygodniu.

N iw e low anie  terenu i w yw óz
ka ziem i tuż nad brzegiem rze
k i postępuje szybko naprzód.

| dzięki pomocy, ja k ie j udz ie liło  
| radzieckie k ie row n ic tw o  budo- 
j w y Pałacu K u ltu ry  i N auk i, 
| sk ie row u jąc na ten odcinek je d - 
| ną z koparek w raz z załogą.

W  dolne j części pa rku  wysa- 
| dzane są przez m inerów  gruba 
fundam enty po spalonej fa - 

i bryce.
M ie jsk ie  Przedsiębiorstwo Re- 

I m bntow o-B udow lane p rzys tąp i- 
j ło  ju ż  do betonowania w ie lk ich , 
szerokich, reprezentacyjnych 
schodów, prowadzących na 

I g łówną aleję parku. (U

Oczyszczanie terenu«/
przy al. Swie

P rzy al. Świerczewskiego ; 
(Trasa W —Z), na odcinku od 
O rle j do Solnej rozpoczęto 
rozb ió rkę i  w yburzan ie  ru in  
zniszczonych kam ien ic  czyn - 
szowych. Na m ie jscu ich po
wstaną nowoczesne b lo k i miesz
kalne.

pod nowe budowy  
Tczewskiego

Jednocześnie prowadzone 
roboty p rzy wywózce gruzu po 
zachodniej stron ie  gmachu są
dów aż do u licy  Żelaznej. W  
ciągu niespełna trzech m iesięcy 
z terenu tego w yw ieziono po
nad 25 tysięcy m e trów  sześ
ciennych ziem i i gruzu. (z)

W >stana sprzętu 
medycznego otwarta  

od 10 do 20
P o lska  Izb a  H a n d lu  Z a g ra n ic z n e - 

I go z a w ia d a m ia , że z p ow o d u  w ie l 
k ie g o  za in te re s o w a n ia  ja k im  c ie 
szy się W y s ta w a  S p rz ę tu  M e d y c z 
nego ZS R R  i k ra jó w  d e m o k ra c ji 
lu d o w e j p rze d łu żo n o  g o d z in y  je j  
o tw a rc ia . W y s ta w a  będz ie  obeęn ie  
o tw a r ta  w  godz. od 10 do 20 za
m ia s t ja k  d o tych czas  do godz. 18. ■

Komerl Filharmonii 
w hali sportowej

27 cze rw ca  o godz. 19 odbędzie  
się  w  h a li s p o r to w e j p rz y  p l. M i
ro w s k im  k o n c e r t  s y m fo n ic z n y  — 
o s ta tn i z s e r ii s y m fo n ii C z a jk o w 
sk iego .

N a k o n c e rc ie  p o d  d y re k c ją  W i
to ld a  R o w ic k ie g o  w y k o n a n a  będzie  
u w e r tu ra  do o p e ry  „ F l i s “  M o n iu s z 
k i ,  V I  s y m fo n ia  P io tra  C z a jk o w 
sk ieg o  — „P a te ty c z n a “ . S o lis tk ą  
k o n c e r tu  będz ie  H a lin a  C z e rn y  S te 
fa ń s k a , k tó ra  w y k o n a  k o n c e r t  fo r 
te p ia n o w y  a -m o ll E. G rie ga .

B ile  y z b io ro w e  za m aw iać  m ożna  
! w  D y r e k c j i  P a ń s tw o w e j F i lh a rm o -  
! - i ii  p rz y  u l.  S ie n k ie w ic z a  10 te l* 
i 379-02 w  godz. od 8 do 16.

Z ni a na tras 
linii 111 i 111-bis

D y re k c ja  M P K  p o d a je  do w ia d o »  
m ości, że do czasu u k o ń c z e n ia  ro 
b ó t b u d o w la n y c h  na u l.  N o w o w ie j
s k ie j a u to b u s y  l in i i  „111“  i  ,,111-bis'* i na o d c in k u  od  p i. U n ii L u b e ls k ie j 
do p l. Je dn o śc i R o b o tn ic z e j będą 
k u rs o w a ły  p rzez  u l.  P o ln ą  za m ia s t 
p rzez  u l. M a rs z a łk o w s k ą , p l.  Z b a - 

‘ w ic ie la  i  N o w o w ie js k ą .

B IL E T Y  KOLEJOW E
W szys tk ie  p la c ó w k i „O rb is **  

sp rzed a ją  b i le ty  k o le jo w e  ta k  d la  
p o je d y ń c z y c h  osób, ja k  i  d la  g ru p  
p o d ró ż n y c h  na 7 d n i n a p rzó d  n ie  
ty lk o  od  s ta c j i  k o le jo w e j w  s ie 
d z ib ie  o d d z ia łu , lecz i od in n y c h  
s ta c ji bez za cho w a n ia  c ią g ło śc i p o d 
ró ż y  k o le ją .

N p . w  O d d z ia le  P. P. ł  T . „ O r 
b is “  w  W a rsza w ie  m ożna  n a b y ć  b i
le ty  na p rz e ja z d  z Ł o w ic z a  do C ie 
ch o c in k a , z T o ru n ia  do Ł o d z i, z K o 
luszek do W a rsza w y  itp .

T E A T R Y
P o ls k i — „O ż e n e k “  — g. 19. K a 

m e ra ln y  — „ K r ó l  i  a k to r “  — g. 19. 
N a ro d o w y  — „L a s “  — g. 19. N o w y  — 
n ie c z y n n y . P o w sze ch n y  — „N ie s p o 
k o jn a  s ta ro ść “  — g. 19. S y re na  — 
„T o  s ię  p okaże ...“  — g. 19.15. W sp ó ł
czesny — „ I c h  c z w o ro “  — g. 19. 
N o w e j W a rsza w y  — „O  g ra jk u  i 
k ró le w n ie  ż a b ie “  — g. 15. D om u 
W o js k a  P o lsk ie g o  — „4 :0  d la  A T K “
— g. 19. S a ty ry k ó w  — „O b je ż d ż a l-  
n ia  spo łeczna “  — g. 19.30. M u z y c z n y
— „O ż e n ić  się n ie  m o gę “  — g. 19.30. 
L e tn i — „S z e lm o s tw a  S ka p en a “  — 
g. 19.15. A te n e u m  — „Z w y c ię s tw o “  
g. 19. G u liw e r  — „G u l iw e r  w  k r a i 
n ie  L i l ip u tó w “  — g. 16.30. L a lk a  — 
„Z ie lo n y  m o s te cze k “  — g. 17. G nom  
- -  „O  je żu  z a k lę ty m “  — g. 10.30. 
C y rk  n r . 4 (M a rs z a łk o w s k a  róg

i R u tk o w s k ie g o ) — g. 19.30.

K I N A
! M o s k w a  — „ K a r ie r a  w  P a ry ż u “  — 
i g. 17. 19, 21. P a lla d iu m  — „S tre fa  

za c h o d n ia “  — g. 17, 19, 21. P ra h a  — 
„D S —70 n ie  d z ia ła “  — g. 17, 19, 21. 
Ś ląsk  — „W e s o ła  t r ó jk a “  — g. 16.30.
18.30. A t la n t i c  — „S p o r t  m i l io n ó w “
— g. u .  16. 18, 20. P o lo n ia  — „M a ły  
p a r ty z a n t“  — g. 16, 18, 20. S to lic a  
„N ę d z n ic y “  — s e ria  I I  —  g. 16, 18.15,
20.30. W —Z  — „N ę d z n ic y “  — se ria  
I  — g. 16, 18, 20. L M a j — „C y g a ń s k i 
ta b o r “  — g. 16, 18, 20. O ch o ta  — „N a  
g ra n ic y "  — g. 16, 18, 20. S y re na  — 
„Z e w  m o rz a “  — g. 16, 18, 20. Tęcza
— „M ło d o ś ć  C h o p in a “  g. 15, 17.30 
20. L o tn ik  — „T o rp e d o w ie c  n ie u g ię 
t y “  — g. 17 i 19.

P O R A N K I
A t la n t ic  — „R o z m a ito ś c i“  — g. 13. 

P o lo n ia  — „C z te ry  p o k o le n ia “  — g.
; 14. W —Z  — ..M ło d a  G w a rd ia “  se ria  
! I I  — g. 14. S y re n a  — „O p o w ie ś ć  o 
| p ra w d z iw y m  c z ło w ie k u “  — g. 14.

Cena b ile tó w  na  p o ra n k i w y n o s i 
! 1.35 zł.

R A D I O
W T O R E K  24 C ZE R W C A  

P ro g ra m  I — na fa l i  1322 m.
P ro g ra m  d n ia  6.05, 15.25, W ia d o 

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00. 
20.00, 23.00.

5.10 A ud . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t 
p o ra n n y , 6.10 W szechnica  R ad iow a , 
6.30 P ieśn i p o ls k ie  i ra d z ie c k ie , 7.20 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 7.50 K a le n 
d a rz  R a d io w y , 8.00 K o n c e r t m u z y k i 
p o p u la rn e j, 8.30 A u d . d la  obozów  i 
k o lo n ii  le tn ic h . 8.50 P rz e rw a , 10.00 
W. A  M o z a rt: D iv e r t im e n to  F -d u r  
w  w y k . o rk . s m y c z k o w e j p.d. B o y d

N eeia , 10.10 A ud . d la  p rz e d s z k o li,
10.30 U tw o ry  w io lo n c z e lo w e  C G ru 
d z iń s k ie g o  gra  T  G o e ło w s k i, 10.5» 
„S p ra w a  M a rc in a  P ie c h o ty “  — ode. 
pow . J. K o p ro w s k ie g o , 11.15 M u z y 
ka i a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos  m a ją  
k o b ie ty , 12.15 M u z y k a . 12.30 A u d . d la  
w s i, 12.45 M e lo d ie  lu d o w e  w  w y k . 
K a p e li R ozg ł. W ro c ła w s k ie j p.d. S t. 
N a w ro ta , 13.15 In fo rm a c je , 13.2« 
P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.20 
K o n c e r t  Zesp. P ieśn i i Tańca  Radź. 
F lo ty  B a łty c k ie j ,  17.00 S k rz y n k a  
ogó lna  P. R. w  o p ra ć . T . K rz e m ie 
n ia . 17.15 Z c y k lu :  „ N o ta tn ik  c z y te l
n ik a “  — aud. w  o p ra ć . E. K rz y ż a 
n o w s k ie j,  17.25 M u z y k a  s y m fo n ic z 
na k o m p . p o ls k ic h , 18.00 M ik r o fo 
n em  po k ra ju ,  18.20 R e c ita l fo r te p ia 
n o w y  Zb . D rz e w ie c k ie g o , 18.4* 
„Ś w ię to  o gn ia  i m iło ś c i w  o b rzę 
dach s o b ó tk o w y c h “  p o g a d a n ka  
oprać , p rzez  Z a k ła d  E tn o g ra f ii  P o l
s k ie j U . W . p. k ie r .  p ro f . W . D y -  
m o w sk ie g o , 19.05 K o n c e r t  O rk . P .R . 
p.d. S t. R achon ia , 19.45 A u d . d la  
w s i, 20.30 R osy jska  m u z y k a  lu d o w a , 
20.45 S łu c h o w is k o , 22.20 M u z y k a  k a 
m e ra ln a : H a y d n : K w a r te t  s m y c z k o 
w y  op. 33 N r .  2, 22.30 M u z y k a  ta 
neczna.

Program  I I  — na fa li 367 m.
P ro g ra m  d n ia  6.00. 13.25, W iado 

m ości 5.05, 6.30. 7.55, i7.00, 21.00, 23.50.
5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  

p o ra n n y , 6.15 M u z y k a , 6.50 M u z y k a  
ro z ry w k o w a . 7.20 M u z y k a , 7.50 K a 
le n d a rz  R a d io w y , 8.00 K o n c e r t  m u 
z y k i p o p u la rn e j, 8.30 A u d . d la  obo
zów  i k o lo n ii  le tn ic h , 8.50 P rz e rw a ,
13.30 M e lo d ie  o p e re tk o w e , 14.05 Z 
tw ó rczo śc i P anczo  W ła d ig e ro w a ,
14.30 K o n c e r t O rk . R ozg ł. Ł ó d z k ie j 
R. P. p .d . A . T a rs k ie g o , 15.10 „P o 
w ra c a ją c a  fa la “  — ode. o pow . B . 
P rusa, 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.00 
W szechnica  R ad io w a , 16.20 D z ie n n ik  
w a rs z a w s k i. 16.35 U tw o ry  A  V iv a l-  
d iego . 17.15 R e c ita l fo r te p ia n o w y  J. 
S z a m o tu ls k ie j, 17.45 R a d io w y  p o ra d 
n ik  ję z y k o w y  w  o p ra ć . p ro f. W. D o 
roszew sk iego , 18.00 M u z y k a  lu d o w a ,
18.30 W szechnica  R ad io w a . 18.50 K o n 
c e r t ro z ry w k o w y , 19.30 M u z y k a  t 
a k tu a ln o ś c i, 20.00 K o n c e r t  s y m fo 
n ic z n y , 21.30 A r ty s ty c z n e  p ie śn i 
c h ó ra ln e  p o ls k ic h  k o m p . w  w y k .  
C hó ru  R ozgł. W ro c ła w s k ie j P. R. 
p.d. E. K a jd a sza , 21.50 U tw o ry  na 
a ltó w k ę , 22.00 „M ło d o ś ć  naszego 
w ie k u “  — fra g m . o pow . J. P y t la -  
ko w s k ie g o , 22.15 R ep o rta ż  z IV  
M ię d z y n a ro d o w e g o  T u rn ie ju  Sza
chow ego  w  M ię d z y z d ro ja c h , 22.20 
M u z y k a  taneczna , 23.10 M u z y k a  k a 
m e ra ln a .

A V I C E N N A
(W 1000-1 e c i e  u r o d z i n )

Avicenna (ibn Sina) którego i państwa Sanfanitlów  i zajął je - ! w ic ie li kościoła, oraz liczne za- dzaj przedm iotów ma swoją od- każde tw ie rdzen ie  można ró w - 
tvsinezna rocznicę urodzin (w e -1 go po łudniowe obszarv, A v ic e n -: kazy czytania jego pism. z w ła - ; rębną i samodzielnie istniejącą | nie ła tw o  dowieść (sofiści) 
die kalendarza m uzułm ańskie- i na zbiegł do m iasta Hamadan j szcza przyrodniczych oraz „M e -1 ideę, która posiada wszystkie 1 1  chociaż w  dowodzeniach 
co) obchod/im v w b ieżącym ! (dzisiejszy Iran), gdzie pe łn ił ta f iz y k i“ . cechy, wspólne danej grupie j swoich często ucieka się do
roku na podstawie uchwały ważne' funkc je  państwowe u! Jako filozof, nie może bye j przedm iotów, me posiadając ic h ! argum entów  na tu ry  teologicz- 
w iedeńskie i sesii Św iatow ej R a -! mieiscowego em ira Po śm ierci Avicenna uznany za m a te r ia - ; cech indyw idua lnych , ze w ię c , ne j, to  jednak jego sposób m y- 
d v Pokoi u test postacią bar em ira usiłow ał zbiec do m ia- j listę. Jego doktryna filozoficzna na przykład, obok poszczegol- ślenia w yraźnie wskazuje na 
riz iei znana na naszym g ru n -i sta Ispahan i przychwycony n a ! zaw iera liczne p ie rw ias tk i teo- j nych domów is tn ie je  „dom  w  jego przyrodn iczą orien tację  
r ie  /  dzie iów  medvcvnv niż /  tym  został wtrącony na ja k iś ! logiczne i obciążona jest niema- ogóle“ , obok poszczególnych lu - i na tendencję d o _obrony nau- 
dzie iów  filo zo fii Burżuazyina I czas do w ięzienia. K iedy w : łą ilością przesądów, przejętych j dzi „cz łow iek w  ogolę“  ltd . Te k i,  ob rony w artości ludzkiego 
h is to riogra fia  filozoficzna tra k - i końcu ucieczka mu się udała : z atm osfery k u ltu ra ln e j jego e- idee m ia ły  być nie, 

rostu jako i żyt w Ispahanie i um arł w trak - | póki. Jednakże nadzwyczaj ostre j wieczne, niezniszczalne,

zwalcza wszelkie starożytne do- j ruch, a także przestrzeń i  czas 
k try n y  filozoficzne, k tó re  uś iło - j za własności m a te rii, nie is tn ie - 
w a ły  dowodzić ju ż  to, że pozna- j jące bez n ie j, to jednak nie 
n ie  jes t w  ogóle n iem ożliw e j m ógł w ytłum aczyć sobie pocho- 
(sceptycy), już to, że poznanie : dzenia ruchu bez s ił nadprzy- 
nie ma znaczenia jako  odbicie j rodzonych.
zewnętrznego świata, ponieważ . Szczególne a tak i spo tka ły  f i -

towała Ayicennę po pro poszczególne,epigona Arystotelesa, pozostają-i cie jednej ze swoich licznych j ataki, ja k im i pow ita ła jego f i - , czy
cego również pod w p ływ em  fi-  podróży w r. 1037. lozofię teologia . . . . , ,
lozofu p la tońskie j i jego tw ór- Avicenna by ł człow iekiem . ; me były byna jm n ie j ze strony j nadto idee tak ie  me mogą byc
czość Służyła raczę’ uzasadnię-' riesw evm  się już za życia ol- tych teologow om yłką czy m e-j wedle te j idealistycznej «nauki 
n iu  w ie lk ich  w p ływ ów , ja k ie  i brzym ią sławą, p.zede wszyst- porozumieniem. Avicenna pod- poznawane doświadczeniem. A - 
w ew arła  grecka filozofia  stawi- k im  jako znakom ity lekarz, do dał w swoje j filo zo fii kry tyce v.cenna ze szczególną ostrością 
Żytna na myśl filozoficzna którego niejeden z ówczesnych w ie lką  dosc wierzeń, stanowią- zwalcza tę doktrynę, przeciw- 
Wschodu niż' przedstaw ieniu ! w ładców zwracał się z prośbą o i cych podstawę re lig ii Islamu, a staw iając je j własną, b liską A- 
procesu w yzw alania się filo zo fii pomoc W Europie jego dzieła j k ry ty k a  ta w swoich istotnych rystotelesow i naukę o ideach 
az ja tyck ie j spod nacisku te o lo -: lekarskie  cieszyły się dług ie | punktach zbliżała się do stano -1 wedle k tó re j tak ie  przedm ioty 
g il i ' j e j  zbliżania się ku mate- w iek i n iezw ykłą  sławą: dość w iska m aterialistycznego m imo. I ogolne me mogą is tn ie ć , samo- 
ria lizm o w i : powiedzieć, że do r. 1500 wyda- że filozofia  jego jako całosc no- dzielnie, ale są ty lko  pojęcia-

Avicenna urodził się w cza-i no je p ię tnastokrotn ie  d ru k ie m : si piętno idealizmu. Dlatego też m i. is tn ie jącym i w umyśle ludz-
sach w ie lk iego rozkw itu  eko- w kra jach europejskich. Jako I uważamy Avicennę za m yśli- k im . abstrakcjam i, dokonanymi 
nomicznego i ku ltu ra lnego na filozof natom iast spotkał się z ; cielą postępowego, k tó ry  przy- j na m ateria le  doświadczalnym: 
te ry to riu m  państwa Samanidów. i ostrym i atakam i ze strony fa- j czyn ił się do rozw oju naukowe- ze ponadto is tn ie ją  one w przed- 
obejmuiacego teren, gdzie d z iś ; natycznych teologów, zarówno go poglądu na św iat, wa cząc z m iotach poszczególnych, co o- 
ieża częściowo Uzbecka i Tad- i m uzułm ańskich, ja k  i ka to lic - zabobonem re lig ijn ym  i to ru ją c , znacza, ze przedm ioty poszcze- 
żvcka R epub lik i Zw iązku Ra- kich. W X I I  w ieku przełożono drogę przyrodniczem u w y jaśn ia -j golnę posiadają pewne cechy 
dzieckiego, oraz północny Iran  na łacinę jego dzieła filozoficz-1 niu św iata. I wspólne, dzięki k tó rym  moze-
i  A fganistan, państwa, stano-1 ne. które  odegrały, dużą rolę w j F ilozofia  Avicenny wyrasta j my je  układać \y ga tunki i k la -
wiącego część ka lifa tu  arabskie- przeniesieniu do Europy zna.jo- przede w szystkim  z jego zain-1 syfikowac. Do takich idei po- 
go. U rodz ił się niedaleko B u- mości filo zo fii Arystotelesa. Do- \ teresowań naukow o-przyrodn i-1 zaśw iatowych i m em ateria l- 
charv (obecnie Uzbecka SRR). a póki też kościelni pisarze n ie iczych . Pragnie on znaleźć ta k ą : nych zaliczali filozofow ie  ze 
z przynależności narodowej b y ł ; przysw oili kościołow i filo zo fii | filozofię , k tóra byłaby użytecz-1 szkoły Platona lów niez pojęcia
Tadżykiem . Arystotelesa przez odpow ied-i na dla przyrodoznawstwa, s ta - ; matematyczne: Avicenna^ zwa^l-

O jciec Avicenny by ł u rz ę d n i-; nią je j in te rpre tac ję  i przez za- j now iła  pomoc_ w  rozw iązyw a 
k iem  państwowym . On sam ! tarcie w n ie j wszelkich ś la dó w . niu zagadnień 
również, po śm ierci ojca pozo-; m ateria lizm u, filozo f ten znany; nauk i sama się na nich opie- 
s taw ał ja k iś  czas w  służbie s u ł- ; był w Europie g łów nie za p o - ! rała. Zależy mu na tym , żeby 
tana Buchary, z k tó rym  zw ią- j średnictwem  dzieł Avicenny. \ uzasadnić wartość poznania 
zały go już przedtem jego za- i oraz jego kom entarzy do pism ludzkiego, wartość naukowych

niezmienne, j poznania, 

m ateria lne j . A v icenna _ zwalcza też panu-
w  re lig ii m uzu łm ańskie j

uogólnień i k la sy fikac ji. 
F ilozofow ie ze szkoły greckie-

jęcia lekarskie. Nie chcąc z g o -; swojego poprzednika. W X I I I  
dzić się na służbę u nowego I w ieku po jaw ia ją  się też liczne 
w ładcy, Mahm uda z Gazny, któ- ’ a tak i na filozofię  Arystotelesa go m yślic ie la Platona (427—347 
ry  przyczyn ił się do upadku i ze strony o fic ja lnych  przedsta- 1 przed n. e.) uczyli, że każdy ro-

W ydaw ca: K om itet Cent 
D zia ł p a rty jn y  7-34-30 Dz 
W p ła ty  na p renum eratę  i 
prenum erata  zb iorow a od 5 egzem plarzy

cza i  tę naukę, tw ierdząc, że 
poszczególnych j nie ma np. liczb, jako  samo

dzielnych i n iem ateria lnych 
przedm iotów, a są ty lk o  przed
m io ty  liczone, że fig u ry  geome
tryczne nie is tn ie ją  samoistnie, 
ale są ty lk o  własnościam i ma
te ria lnych  rzeczy.

A vicenna b ro n i ja ko  p rzyrod
n ik  poznawalności św iata i

muzułmańska | m ia ły  być ty lk o  ich odbiciem ; fatalistyczną> wedle k tó _
rej, w  święcie m ate ria lnym  nie 
zachodzą w  ogóle zw iązki p rzy 
czynowe między zdarzeniami, 
ale każde zdarzenie jest bezpo
średnim  skutk iem  działania bo
ga, k tó ry  wszystko czyni z w o l
nej w o li, nie dającej się poznać j 
ani przewidzieć. Taka teoria 
była, oczywiście nie do pogo
dzenia z postawą naukowca, 
k tó ry  s taw ia sobie za cel po
znanie praw id łow ości rządzą
cych ob iektyw n ie  św iatem ; fa 
ta lizm  zaś z góry zakłada n ie 
m ożliwość is tn ien ia  ja k ic h k o l
w iek p raw  ob iektyw nych, uza
leżnia jąc każde zdarzenie bez
pośrednio od w o li bóstwa.

W brew  tedy re lig ijn e j w ie 
rze, Avicenna stara się okazać 
konieczność na tu ra lną  zw iąz
ków  m iędzy zdarzeniam i w

lozofię A v icenny ze strony teo 
logów z powodu jego te o rii od- 
wieczności i  wieczności świata. 
Avicenna dowodzi, że skoro 
czas jest własnością m a te rii, to 
m ateria  m usi istnieć tak  długo, 
ja k  długo czas up ływ a, a więc 
odwiecznie. Znaczy to, że 
św ia t n ie  został stworzony 
przez boga w  czasie. T ym  spo
sobem Avicenna pragnął un ie
zależnić m ożliw ie  na jbardzie j 
m ate ria lną  rzeczywistość od bo-

us iłu je  ca łkow ic ie  oddzielić ją  
od na uk i i uznać za ins ty tuc ję  
czysto po lityczną. T w ie rdz i, 
że dowodzenie ja k ich ko lw ie k  
p raw d  re lig ijn y c h  jest niem oż
liw e  i  należy go zaniechać. Są
dzi jednak, że w ładca w  pań
stw ie pow in ien głosić lu do w i 
w  proste j fo rm ie  pewne podsta
wowe praw dy re lig ijn e , aby 
wszyscy jego poddani pam ię
ta li o potrzebie słuchania p ra 
wa. Jednakże żąda, żeby re l i-  
gia pozostawała pod k ie ro w 
n ic tw em  w ładz państwowych 
i służyła wyłącznie celom p o li
tycznym , bez w trącan ia  się do 
zagadnień naukowych.

Avicenna jest, oczywiście, 
przedstaw icie lem  klas panu.ją-

.ją ja ko  samodzielny przedm iot 
badania.

Stosunek A v icenny do re l i
g ii panującej n ie  ma też nic 
wspólnego ze stosunkiem  w ie 
rzącego m uzułm anina. J a k k o l
w iek  zapewnia on n iek iedy, że 
stoi na gruncie Islam u, to prze
cież jest rzeczą widoczną, że za
pewnienia te są czczą dek la
racją. Na gruncie o rtod oksy j
nej w ia ry  m uzu łm ańskie j nie 
m ógłby on w  ogóle znaleźć 
usp raw ied liw ien ia  d la  swoich 
badań, czy to przyrodn iczych, 
czy filozoficznych. K to  bowiem  
w ierzy, ja k  poucza K oran, że 
śm ierć lu b  zdrow ie człow ieka 
zależne jest od dow o lne j za
chcianki bóstwa, ten nie pow i- 
n ienby konsekw entn ie za jm o
wać się działalnością lekarską; 
a je ś li zgodzić się na tw ie rdze - 

świecie m a te ria ln ym  i  zasadę j nie K oranu, że rów nież od do- 
przyczynowości. Czyni to zre- j w olne j chęci boga zależy, czy

skiego kaprysu i  przedstaw ić I cych; w ierzy on, że system rzą-

sztą n ie  przez odrzucenie is t 
n ien ia  boga, ale przez dowo
dzenie, że bóg nie działa z w o l
nej w o li, ale w  sposób koniecz
ny. Bóg u A v icenny  jest tym , 
k tó ry  stanow i źród ło wszyst
k ich  p raw  ob iektyw n ie  rządzą
cych rzeczywistością. Ja kko l
w iek bow iem  Avicenna uważał

człow iek pozna prawdę, czy bę
dzie tk w ił w  błędzie, wszelka 
działalność poznawcza staje się 
bezcelowa. Zresztą w ie le z nau
k i A vicenny jest wym ierzone 
bezpośrednio w łaśnie p rzeciw 
ko w ierze m ahom etańskie j.

Avicenna nie zwalcza w p ra w 
dzie re l ig i i ja ko  ta k ie j, ale

dzenia, panu jący w  k ra jach  ka 
li fa tu  arabskiego jest w łaśc iw y 
i że można go ulepszyć tak, aby 
panowała w  n im  zgoda po
wszechna i  wzajem na pomoc 
w szystkich ludzi. W zywa do 
rozw ija n ia  różnych fo rm  życia 
społecznego, w  przeświadcze
n iu , że ty lk o  w  społeczeństwie 
może się człow iek rozw ijać ; re 
prezentu je on tę część klas po
siadających, k tó ra  w  owym  
czasie zwalczała zaostrzenie i 
wzmożenie fo rm  w yzysku i  z 
tego powodu reprezentowała 
częściowo rów nież in teresy 
chłopów i drobnych w ytw órców  
samodzielnych. Avicenna w zy
wa do w a lk i z ty ranam i, k tó 
rzy na gruzach dawnego pań
stwa uzu rpu ją  sobie w ładzę; 
jest zw o lenn ik iem  łagodnych 
form  rządzenia.

Jeśli obchodzimy rocznicę 
urodzin tego w ie lk iego uczone
go i filozo fa  to nie dlatego, b y 
śmy b y li przekonani, że wszyst
ko, co g łos ił on w  swoje j f i lo 
zoficznej d o k tryn ie  było  rz e 
czywiście prawdą. W iem y je d 
nak, że b y ł on m yślicie lem ,

do w yzw alan ia  się f ilo z o fii 1 
na uk i z w ięzów re lig ii;  że b y ł 
odważnym  badaczem, w ierzą
cym w  wartość rozum u ludz
kiego i  w  wartość poznania; że 
g łos ił optym izm  poznawczy i 
przekonanie, że człow iek zdol
ny jest poznać rzeczywistość 
i przystosować ją  do swoich 
potrzeb. Pod tym  względem 
i on sam w n iós ł w  naukę o l
b rzym i w k ład  przez swoje roz
ległe i  naówczas nadzwyczaj 
odkrywcze badania lekarskie . 
Należy on też do tych um ysłów , 
dzięki pracy k tó rych  dokony
w a ł się rzeczyw isty postęp po
znania ludzkiego, w yzw alan ie 
się ludzkości z przesądów i  do
skonalenie w iedzy o święcie, 
celem spożytkowania je j na 
służbie człowieka.

Rocznica A vicenny jest d la  
nas ważna rów nież dlatego, że 
staje się okazją do przypom nie
nia w k ładu  ludów  wschodnich 
do dzie jów  k u ltu ry  ogólnoludz
k ie j i do zadania przez to k ła - 
mu kosm opolitycznym  teoriom , 
wedle k tórych cała twórczość 
k u ltu ra ln a  jest zasługą naro
dów, k tóre by ły  domeną pano
wania kościoła kato lickiego. Te
oria ta, k tó re j zadaniem jest 
krzew ienie pogardy dla naro
dów uciskanych i kolon ia lnych, 
okazuje swój fałsz w  zetkn ię
ciu z rzeczywistością h istorycz
ną, z k tó re j w idać, że wszyst
k ie  narody w  rów ne j mierze 
zdolne są do w ydaw ania ludzi 
w ie lk ich  i do tworzenia dzieł 
w ie lk ich , o ile  żyją w  w a ru n 
kach odpowiednio pom yślnych; 
że i  obecnie pogardzane i  znie
nawidzone przez im p e ria lis tó w  
ludy kolon ia lne mogą, uzyska
wszy wyzw olenie polityczne i 
gospodarcze, znaleźć się w  sta
nie takiego samego rozkw itu  
oraz gospodarczego i k u ltu ra l
nego rozw oju, w ja k im  zna jdu-

k tó ry  m im o sw o je j n ieuchron- ; je się ojczyzna Avicenny dziś 
nej ograniczoności w idzenia j repub lika  socjalistyczna, 
z jaw isk p rzyczyn ił się w a ln ie  i LESZEK K O ŁA K O W S K I

. Zastępca R edaktora  Naczelnego 8-33-29. S ekre ta rz  R edakc ji 8-82-29. D z ia ł propagandy 8-08-8».
R edaktor nocny 8-57-82. R ed akto r techniczny 7-01-21. 

22. 23, 30. P ren um era ta  m iesięczna w  k ra ju  4 z ł 50 gr. 
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